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Walka ze szkodnictwem gospoqapczym

Alera w branży papiernicze)
Komisja Specjalna 

położyła" kres nadużyciom
W a r s z a w a .  (PAP). Komisja Specjalna Wykryła ostatnio wielomilionowe nadużycia i szkodnictwo 

gospodarcze w branży papierniczej.
Celem wyjaśnienia szeregu szczegółów towarzyszących tej aferze w Biurze Wykonawczym Komisji 

Specjalnej odbyła się konferencja p r a s o w a ,  na której prokurator Sądu Apelacyjnego i członek Biura 
Wykonawczego Komisji Specjalnej Leon Gottesmann zapoznał dziennikarzy z wynikami dochodzenia.

W  dn iu  Św ięta Norodowego, 22. 7. 1947 r. została wręczona na­
groda „O drodzen ia“  Jarosław ow i Iw aszkiew iczow i. Na zdjęciu 

Iw aszkiew icz składa podziękowanie za wręczoną m u nagrodę.
Foto SAP.

ip o ia c y  te W ieC&tej ( fy ty ta n n
Londyn  (obsł. w ł.) Zw iązek za­

w odow y przem ysłu chemicznego 
niedawno odm ów ił przy jm ow ania  
Polaków, jako  kolegów i  tow a rzy­
szy pracy.

L ib e ra ln y  ’ „M anchester G uar­
d ian“  stw ierdza w  a rtyku le  redak 
cy jnym , że m in is te rs tw o robót pu 
blicznych za ję ło  się natychm iast 
tą  sprawą. Pismo stw ierdza, że 
A n g licy  n ie  są zby t skłonni do 
p rzy jm ow an i#  P olaków  do pracy, 
naw et w  tych wypadkach, gdzie 
zw iązk i zawodowe w y ra z iły  swą 
zgodę na przy jm ow an ie  Polaków. 
D zienn ik przypom ina, że w  W ie l­
k ie j B ry ta n ii zatrudnionych jest 
obecnie 30.000 Polaków, a w  K o r­
pusie Przysposobienia zna jdu je  
się 70.000 osób, k tó re  stanowią 
ciężar dla gospodarki W. B ry tan ii. 
Pismo w yraża przekonanie, iż na­
staw ienie A n g lik ó w  wobec Pola-

Otwarcie
schroniska

w Dolinie Pięciu Stawów
Kraików . (SAP). W czoraj nastą­

piło uroczyste otw arc ie  schroni­
ska P. T. T. w  D o lin ie  P ięciu 
S tawów w  Tatrach. O tw arcie do­
kona ł prezes PTT., w icem in is te r 
W olski.

ków  ma swe źródło w  tym , że 
zbyt w ie le  A n g likó w  pozostaje na­
dal w  szeregach a rm ii, zamiast 
być zatrudnionych w  przemyśle.

G łów nym  bohaterem  a fe ry  jest 
na jw iększy h u rto w n ik  branży pa 
p iern icze j w  Polsce —  Stanisław  
Dolew ski, k tó ry  rozpoczął od 
skrom nego przedsiębiorstwa o 
kap ita le  100 tys. z ł i  poprzez w ie l 
k ie  nadużycia i  a fe ry doszedł do 
m ilionow ych obrotów . Rejestr 
przestępstw Ło tewskiego jest bar 
dzo dług i.

Z  początkiem  1946 r. Dolew ski 
zaw iera szereg n ie legalnych trans 
a k c ji m. in. z dyrekto rem  fin a n ­
sowym  zaopatrzenia przem ysłu 
papierniczego R ajm undem  G le t- 
kieirem i w yso k im i u rzędn ikam i

niczego F runk ine m  i  Ajszczakiem  
k tó rym  za przydzie lony sobie pa­
p ie r „dopłaca“  po 2 do 10 zł za 1 
kg. W  ten sposób F ru n k in  i  G le t- 
k ie r o trzym a li łącznie od D o lew - 
skiego około 1 m ilion a  zł.

Do jedne j z przestępczych m a­
ch ina c ji Dolewskiego należy prze 
kup ien ie  członków K o m is ji F iu i-  
szu Inw estycy jno  - Obrotowego 
Przem ysłu Z iem  Odzyskanych. 
K om is ja  powyższa w  sk ład k tó ­
re j w chodz ili: przedstaw icie l Cen 
t ra li Z by tu  P rzem ysłu P ap ie rn i­
czego w  Łodzi —  W ito ld  B ie ­
drzycki, przedstaw icie l PCH —

C e ntra li Z by tu  P rzem yślu P ap ier Roman Romańczuk i  przedstaw i-

c ie l „Społem “  — M arian  K uchów  i Specja lny cha rakte r m ia ł k re ­
sk i objeżdżała w  końcu 1946 r. i d y t udzie lony Dolew skiem u W 
fa b ry k i papieru na D o lnym  Slą- wysokości 5 m ilion ów  z l na po le- 
sku p rzy  w spółudzia le D o le w - ; 
skiego, ja ko  przedstaw icie la sek­
tora prywatnego. Nadużycie po le­
gało na na jtańszym  w ycen ian iu  
papieru powstałego z rem anen­
tów  poniem ieckich, od którego od 
liczano k ilkadz ies ią t procent za 
rzekome zniszczenie i  n iep rzy­
datność. W  dowód wdzięczności 
K uchow ski i  Rom ańczuk o trzy ­
m a li od Dolewskiego każdy po 60 
tys. zł, a B ied rzyck i 230 tys. z ł i
bez kw e s tii podp isyw ali za to od­
powiednie pro tokóły.

I\! a s i r  on  te  4?

reportaż NisjakiegtX
p . t.

Podróże kształcą
Rozwijamy nasz eksport

Stosunki handlowe Polski z Zachodem
Warszawa. W  szwajcarskim  piś 

m ie codziennym „Neue Zuericher 
Z e itun g “  ukazał się obszerny a r- 
'.yku ł om aw ia jący stosunki p o li­
tyczne i gospodarcze w  Polsce.

Piszą tam  m, ¡n.:
S tosunki handlowe P o lsk i z Za 

chodem w ykazu ją  znaczny po­
stęp. Podstawą hand lu  zagran i- 
ctenego i gospodarki Polski jest 
węgiel. P rodukcja  węgle rośnie, 
a w  zw iązku z tym  m aleje udzia ł 
Zw iązku Radzieckiego w  odbio­
rze węgla polskiego w  porów na­
n iu  i  eksiportem węgla do innych 
państw  europejskich. W ydobycie 
węgla w  roku  bieżącym ma o- 
siągnąć 60 'm ilio n ó w  ton. a b l i­
sko po łow a te j ilości przezna­
czona jest na w yw óz g łów n ie do

W A S Z Y N G T O N . (S A P) G en e ra ł 
E ise n h o w e r u d a ł się sam o lo tem  na 
w s tęp ną  in sp e kc ję  u rządzeń  w o jsko  
w y c h  na A lasce.

Europy zachodniej (Sizwecja. Da­
nia, N orwegia, F rancja  i  W ło­
chy). Z p ro du kc ji w  ro k u  p rzy­
szłym, k tó rą  ocenia «.ię na 70 
m ilionów , w ięcej n iż  po łow a ma

być wyeksportowana, przyczyna 
nie p rzew idu je  się zwiększonego 
eksportu do Rosji.

Poza tym  Polacy sami zużyją 
całą p rodukc ję  przem ysłu cięż-

Niemcy in Egipcie
K a ir. (SAP) N iem ieccy jeńcy 

wo jenni, k tó rzy  u c ie k li z obozów 
b ry ty js k ic h  i schron ili się na te ­
ry to r iu m  Egiptu, będą m ie li od 
c h w ili obecnej prawo swobodne­
go przebyw ania w  tym  k ra ju . 
Rząd egipski zarządził w ydanie u - 
c iek in ie rom  specjalnych le g ity - 
m&cyj, upoważniających ich do 
swobodnego poruszania się w  
dzień, natom iast w ieczorem  będą 
oni m usie li wracać do specjalnie 
dla n ich przew idzianych kw ate r.

Takie zarządzenie na pewno po 
ciągnie za sobą wzmożenie ucie­
czek spośród 60.000 n iem ieckich

W a l l a c e  m a n i a t e

Front postępowych wyborców w USA
. N ow y Jo rk . (SAP). Na o tw a r- 

clu  uroczystości, zorganizowa­
nych przeiz „T ow arzystw o nieza­
leżnych w yborców “  w  Nassau 
(Nowy Jork), H enry  W allace w y 
g łos ił mowę. w  k tó re j zapowie­
dz ia ł że w  ro k u  1948 będzie

W
D etro it. (SAP) Sto piętnaście 

tysięcy rob o tn ików  f irm y  Gene- 
r al M otors, k tó rzy  ju ż  od tygod­
nia pozostawali bez pracy na sku­
tek b raku  sta li, pow róciło  do w a r 
e ta tó w  pracy. Jednakże f irm a  za­
powiada, że jeże li w  dalszym  cią­
gu dostawa s ta li będzie niedosta­
teczna dla  u trzym an ia  w  pe łn i 
P rodukcji samochodów, będzie 
Zrńuszona zw o ln ić  czasowo 65.000 
robo tn ików  w  fab rykach

w  dalszym ciągu czyn ił p róby na 
dania bardzie j libera lnego o b li-  
clza p a r ti i dem okratycznej. W  w y 
padku jednak, gdyby było w id o ­
czne. że p o lity k a  te j p a r ti i grozi 
w o jną  i  kryzysem  gospodarczym, 
amerykańscy libe ra ło w ie  będą 
m usie li znaleźć jakieś wyjście. 
W allace o k re ś lił trudności, czy­
nione libe ra łom  j postępowcom 
w  za jm ow aniu stanow isk pań­
stwowych. jako niewdzięczność.

W  dalszym ciągu uroczystości 
odbywających się w  dom u w y ­
dawców „N ew  Republic , które.] 
redaktorem  jest W allace, śpie­
w ak m urzyński. P au l .Robeson, 
przem aw ia ł w  im ien iu  muęzynow
am erykańskich, potępia jąc akcję 
Holendrów w  Indonezji. Oświad­
czył on że ko lo ro w i ludzie w  
Am eryce w  pe łn i so lidaryzu ją się 
z ludem, k tó ry  padł ofia rą im-

T O K IO  (SAP) R o b o tn ic y  p ię c iu  
n a jw ię k s z y c h  d ru k a rń  w  T o k io  o - 
g ło s il i s tra jk ,  k tó re g o  p rz y c z y n ą  je s t 
od rzucen ie  P -e z p ra c o d a w c o w  zą-

> d a neT "pod w yżk i p łac  o 100 p ro ce n t
------- W pałozo- j “ anJ1y y strajk  nie obejmuje

Pych poza obrębem m iasta D i -  j  ° iennikó/ w  Toki»

peria lizm u. Dziesięć organizacji, 
dążących do postępu i  rów no­
upraw nien ia ko lo row ych  w  Am e 
ryce, b ra ło  udzia ł w  uroczystoś­
ciach w  Nassau.

jeńców wojennych, pracujących 
wraz z arm ią  b ry ty js k ą  w  stre fie  
kana łu  Suezkiego.

A rm ia  egipska zatrudn ia  wszyst 
k ich jeńców  — specjalistów, k tó ­
rzy u c ie k li ze s tre fy  b ry ty js k ie j.

kiego, k tó ry  obecnie ogrom nie 
rozbudowują, ale bam ierzają w y ­
wozić w y tw o ry  swego przem ysłu. 
Przeprowadzenie polskiego p ro­
gram u wywozowego jes t m oż li­
we jedyn ie pod w arunk iem  po­
siadania dawnych te renów  n ie ­
m ieckich  aż do g ran icy na Odrze 
i Nysie. Te ziemie bow iem  do­
starczają Polsce węgla, środków 
żywności i  tow arów , k tó rych  po 
trzebu ją  rów n ież  inne k ra je  E u­
ropy. K ap ita ł, k tó ry m  Polska 
rozporządza p łyn ie  w ięc g łów n ie 
z Z iem  Odzyskanych.

cenie dyrek to ra  Kozie ła  przez 
B ank H and low y w  Poznaniu. Z  
sum y te j D o lew ski w p ła c ił przed­
staw ic ie low i P SL ponad 2 m ilio ­
ny zł. O w p łac ie  te j k w o ty  przez

(Ciąg dalszy na s tr. 2)

P/onij z Ziem 
Oflfzttykanych

WARSZAWA. (SAP) Na 
Ziemiach Odzyskanych za­
orano w bieżącym roku o 
1.500 tys. ha ziemi więcej, niż 
w  roku ubiegłym. W tym  ro ­
ku będziemy zbierać plony 
z 3.200 tys. ha ziemi. Należy 
zwrócić uwagę, że nadwyżka 
ta  została uzyskana kosztem 
15 m iliardów  złotych w kła­
du  kapitałowego w  ziarnie, 
uprawie i  robociźnie.

«

Bevin premierem Anglii?
Z a p o w i e d ź  z m i a n y  r z ą d u  b r y t y j s k i e g o

Londyn (SAP). D z ienn ik „D a ily  
M ir ro r “  ostrzega prem iera A ttlee , 
że członkow ie P a rt ii Pracy w  par 
lamencie zmuszą go do ustąpienia 
jeże li sam nie zrezygnuje. D zien­
n ik  daje w yraz nastro jom  zanie­
pokojen ia  wobec coraz to  w y ra ź ­
n ie jszych oznak zamętu ekonom i­
cznego, spowodowanego w ojną, 
niedociągnięć w  przemyśle, b raku  
s il roboczych i b raku  dolarów.

N ie m am y k o n tro li nad rządem 
—  pisze D a ily  M ir ro r  —  system 
w prowadzony przez gabinet A t t-  

i lee należy zm ienić. A ttle e  pow i-

M a j #  polśki w Stanach Zjedn.
W a r s z a w a .  Na mocy porozum ienia między Rządem 

Rzeczypospolitej Polskej, a Rządem Stanów Zjednoczonych 
A m eryk i w  spraw ie odblokow ania m a ją tku  polskiego, k tó ry  
podczas w o jn y  znalazł się pod zarządem O ffice  o f A lie n  P ro- 
oerty, zwolnione być m a ją  rów nież sumy należne po lsk im  
obywatelom  i  osobom p ra w n ym  z ty tu łu  w ykonyw an ia  ich 
wynalazków, opatentowanych w  Stanach Zjednoczonych A -  
m eryk i (licencyj), lu b  z ty tu łu  odstąpienia praw a własności 
patentów.

Do dopełnienia fo rm a lnośc i potrzebnych dla  odb lokow a­
nia poszczególnych pozyc ji pow ołany został Narodowy Bank 
Polski.

M in is te rs tw o  P rzem yślu i  H and lu  podaje n in ie jszym  do 
w iadomości zainteresowanych, że osoby upraw nione do żą­
dania w ydan ia  im  zablokowanych należności wzg lędnie ich 
należycie le g itym o w an i spadkobiercy i  praw odaw cy w in n i 

, zgłosić się do W ydzia łu  Zagranicznego Narodowego B anku 
Polskiego w  W arszaw ie w  celu sporządzenia fo rm a lnych  
wniosków, ja k ie  m ogłyby być skierowanie do w ładz USA.

n i en ustąpić. Konieczność zm iany 
rządu jest oczyw ista i  paląca. 
Odpowiedzialność leży w  te j chw i 
l i  na szerokich rzeszach P a rt ii 
Pracy, k tó ra  ma 390 posłów. Osta 
tn io  zaprosili on i prem iera A ttlee  
na zebranie w  ścisłym  gronie, 
mające się odbyć we środę. Na

zebran iu ty m  lew ica  p a r t i i ma 
prosić prem iera  o dokładne w y ja ­
śnienia, ja k ie  są zam iary  rządu. 
W  n iek tó rych  ko łach  —  ja k  się 
w yda je  —  coraz to bardzie j usta­
la  się przekonanie, że prem ierem  
na m iejsce K lem en ta  A ttle e  Wi­
n ien zostać —  Bevin.

Spóźniony protest 
Polonii amerykańskiej

N ow y Jork. (A P I) Kongres Po­
lo n ii A m erykańsk ie j, k tó ry  w  cza­
sie debaty w  Kongresie na tem at 
pomocy ponurrow sk ie j k ra jom  
europejskim  w ykazyw a ł m in im um  
in ic ja ty w y  w  spraw ie pomocy Pol 
sce, w ys ła ł —  po odm ownej de­
cyz ji Kongresu i Departam entu 
Stanu —  lis ty  protestacyjne do 
M arshalla, przewodniczącego ko ­
m is ji spraw zagranicznych sena­
tu  —  Vandenberga i  p rzew odni­
czącego ko m is ji spraw zagranicz­
nych Izby Reprezentantów Estona.

L is ty  Rozm arka proszą o in fo r­
macje, na ja k ic h  podstawach p łk . 
H a rrison zaproponował wyłącze­
nie P o lsk i z pomocy i  kw estionu ją  
tw ierdzenie, że Polska ma dość 
zboża.

F a k t ten w ed ług lis tó w  —  nie 
daje żadnej gw aranc ji, iż naród 
po lski n ie  będzie m usia ł im por­
tować zboża w  zimie, nie posia­
dając na to funduszów. O dm aw ia­
nie Polsce pomocy bez zastrzeże­
nia, że pomoc ta może być je j u -

dzielona w  w ypadku  nagłe j po­
trzeby, jest ciosem, w ym ierzonym  
w  naród po lsk i —  stw ierdza p ro ­
test.

Berlińskie
propozycje

B erlin . (SAP) Rada m ie jska  
B e rlina  zw róc iła  się do po lsk ie j 
m is ji w o jskow e j w  B e rlin ie , pro­
ponu jąc podjęcie rokow ań gospo­
darczych m iędzy B e rline m  a P o l­
ską. T u te jszy  dz ienn ik  „S oc ia l- 
dem okra t“  p u b lik u je  teks t odnoś­
nego pism a rad y  m ie jsk ie j do 
m is ji w o jskow e j. W ydz ia ł gospo­
darczy m. B e rlin a  o fe ru je  eksport 
go towych w yro bó w  przem ysło­
w ych  w zam ian za surowce — w  
p ierw szym  rzędzie — stal i w ęgie l.

^
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Kradzież, która jest sabotażem
Złodzieje 50 ton cyny przed sądem

W a r s z a w a  (SAP). Sąd W o j­
skow y w  W arszawie rozpa tryw a ł
W Aniu 28 bm, głośną aferę k ra ­
dzieży 50 ton cyny z transportu  
JJNRRA, k tó ry  p rzyb y ł do G dyn i 
w  m a ju  i  przeznaczony Był dla 
Z jednoczenia Przem ysłu H u tn i­
czego w  K atow icach. Cyna nie 
doszła do m iejsca przeznaczenia, 
gdzie by ła  niezbędna dla  p ro ­
d u k c ji hu tn icze j, lecz dz ięk i m a­
ch inacjom  k ie ro w n ik a  odbioru 
transportów  m orsk ich  w  G dyni, 
Zygm unta S »łacińskiego i  w a r­
szawskiego kom b ina to ra  L ip iń ­
skiego pow ędrow ała n ie legaln ie 
drogam i na w arszaw ski rynek  
p ryw a tn y . Na podstaw ie sfałszo­
w anych b lank ie tów  M in is te rs tw a  
Przem ysłu i  CUP, Sała>ciń®ki prze 
s ła ł cynę do nieistn iejącego „Z je ­
dnoczenia M eta lurg icznego“  w  
W arszawie. T u ta j cyna została 
przez L ip ińsk iego  zmagazynowa­
na częściowo w  Legionow i«, czę­
ściowo u k ry ta  gruzach na ul. 
W ron ie j, częściowo zaś sprzedana 
w łaśc ic ie low i m łyna  na Okęciu, 
W ładys ław ow i P łachcie i  k u p ­
cow i z K rakow a , Zygm un tow i 
P rzełęckiem u.

Wszyscy ci współuczestnicy afe 
ry  z Sałacińskim  i  urzędn ik iem  
B iu ra  transportów  m orskich, T a­
deuszem Tonkie lem , na czele — 
zasied li na ław ie  oskarżonych.

Jako p ierw szy zeznaje g iów riy 
organ iza tor kradzieży —  L ip iń ­
ski, w ysok i elegancko ubrany 
mężczyzna. Przed w o jną  b y ł on 
studentem  m edycyny —  podcho­
rążym . Przez cały czas okupac ji 
za jm ow a ł się handlem  i  „n ie  m ia ł 
czasu“  na zajęcie się pracą kon- 
p iracy jń ą . Po w o jn ie  rz u c ił słę 
L ip iń s k i znów w  W ir interesów, 
s tud iu jąc  jednocześnie w  A kade­
m ii N auk P olitycznych.

Do przyw łaszczenia 50 ton  cy­
ny  przyznaje się w  zupełności. 
T w ie rd z i jednak, że n ie  zdawał 
sobie spraw y z konsekw encji 
swego czynu a k ie row a ła  n im  je ­
dyn ie  chęć zysku.

Z  Sałacińskim  spo tka ł się oska* 
żony w  lu ty m  1947 ro k u  w  G dy­
n i  i  w ted y  o trzym a ł od niego p ro ­
pozycję n ie lega lne j sprzedaży to ­
w a ró w  z m agazynów portowych. 
Na uwagę sądu, że, ja k  w idać, 
b rn ą ł da le j w  aferach. M im o rze­
kom o dobrych chęci. L ip iń s k i od­
powiada:

„A m nestia  m nie  przecież nie 
obję ła, a m usiałem  .zabezpieczyć 
b y t rodzin ie“ .

Ponieważ w  lu ty m  p o rt w  G dy­
n i b y ł zam arznięty I żadne in te ­
resujące L ip ińsk iego  tow ary, a 
w ięc przede w szystk im  maszyny, 
n ie  nadchodziły, wobec tego do 
transa kc ji n ie  doszło. T y le  ty lko , 
że u m ó w ili się z Sałacińskim  na 
spotkanie w  W arszawie. I  w tedy 
jednak  nie  doszło do interesu. 
Dopiero 8 m aja  L ip iń s k i zdecydo 
w a ł się przejęcie aw izowane­
go ła dunku  50 ton cyny. Po poro­
zum ien iu z Sałacińskim  przez po 
średnika, oskarżonego Tonkie la, 
L ip iń s k i p rzygotow ał w  W arsza­
w ie  fik c y jn e  b la n k ie ty  f irm y  m e­
ta lu rg iczne j niezbędne pieczątki 
i  podpisy, k tó re  w yko na j na za­
m ów ienie „K u la w y  Janek“ , zna­
ny z czasów okupacji, a „d z ia ła ­
jący“  obecnie tia Bazarze Różyc- 
siego. W praw dzie w  m iędzycza­

sie o trzym aj od Salacińskiego de­
peszę: „ to w a r zepsuty, n ie  odbie­
rać“ , n iem n ie j w  k ilk a  dn i póź­
n ie j p rzyb y ł do W arszawy Ton- 
k ie ł z wiadomością, że cyna w y ­
szła z G dyn i i  przybędzie na W ar 
szawę W ileńską. Tam  też oczeki­
w a ł je j p rzybycia  L ip iń sk i, zaopa 
trzony w  fałszywe pełnom ocnic­
tw o  f ik c y jn e j f irm y  „Z jednoczo­
ne Zak iady M eta lurg iczne“ . P rzy 
odbiorze cyny b y ł obecny osk. 
T onk ie l. W yładunek odby ł się 
przy pomocy w yna ję tych  samo­
chodów SPB.

Cyna została chw ilow o  złożona 
na O kęciu i częściowo na Targów  
ku. Po tym  siedem ton sprzedał 
L ip iń s k i za 3 m ilio n y  600 tysięcy 
z ło tych Płachcie, pó łto re j tony 
inż. B aranowskiem u i  po pięć ton 
Sobyle i Przełęckiem u. Reszta zo­

stała, w ed ług um owy z Sałaciń­
skim , zmagazynowana na u l. W ro
n ie j w  W arszawie oraz w  Legio- 
now ie i  K rakow ie .

Z  k o le i sąd przystępuje do prze­
słuchania osk. Salacińskiego. 
Przed w o jną  b y ł kapitanem , a po­
sadę dyre k to ra  oddziału po rtow e­
go w  B iu rze O dbioru T ranspor­
tów  M orsk ich  ob ją ł w  czerwcu 
1946.

Z  L ip iń s k im  skon taktow a ł się 
za pośrednictwem  kom andora 
Bartoszewicza, k tó ry  tru d n i się o- 
becnie handlem . N a jp ie rw  zapro­
ponowano m u kupno samochodu, 
na co L ip iń s k i się nie zgodził, 
tw ierdząc, że zarobek 100.000 zł 
to zbyt mało. W  pierw szym  ok re ­
sie by ła  m iędzy n im i m owa ty lk o  
o towarach dostarczanych przez 
m arynarzy p rzyp ływ a jących  do 
G dyni, co było  transakcją  legalną. 
L ip iń s k i jednak  in teresow ał się 
w ięce j dostawam i JJNRRA.

In fo rm ac je , ja k ich  Sałaciński 
m u w  tym  względzie udz ie lił, nie

stanie go z magazynu nie leżało 
ju ż  w  m o je j kom petencji.

Na transa kc ji z cyną osk. Sa­
łac ińsk i zarob iłby  na czysto — 
ja k  zeznaje —  10 m ilion ów  zł.

Na tym  zakończył się p ierw szy 
dzień rozprawy.

Nowocześni piraci
M a r s y l i a  (cz„). „Agen- 

ce France Press“ podaje, że 
pewien niewielki siatek pły­
nący pod banderą wioską z 
Marsylii do port« w Tan Je­
rze z ładunkiem 2.509 kg pa­
pierosów amerykańskich stal 
się na wodach niedaleko por­
tu celem aktu piratów, po­

sługujących się pościgową 
iodzią motorową. Załoga pi­
rackiej lodzi motorowej uz­
brojona w rewolwery i gra­
naty dokonała na pokładzie 
s ta tk u  rabunliif 76 skrzyń pa­
pierosów amerykańskich 
przedstawiających wartość 
ponad 4 miliony franków.

Na propozycję arb itrażu

Holendrzy odpowiedzieli atakiem
W yujiad  z b. prem ierem  Indonezji

New D e lh i. (A P I) W  w yw iadzie  
udzie lonym  korespondentow i ra ­
dia  b ry ty jsk iego, b, p rem ie r indo­
nezyjski, d r Sutan S ja h r ir  oświad 
czyj, że u  progu całkow itego po­
rozum ienia m iędzy rządem holen­
derskim  i  indonezyjsk im  H o len­
drzy w ysunę li zupełnie nowe, u l
tym atyw ne żądania, k tó rych  w y -  

b y ły "  ta jem nicą" 1 T nie”  stanowiły j konania dom agali się w  ciągu 24 
przestępstwa. Dopiero w  m a ju  —  | godzin.
k iedy Sałaciński o trzym a ł około Na propozycję oddania zatargu 
500.000 zł p ro ku ra to r pyta, k to  pod a rb itraż , zgodnie z pąragrą-
proponow ał transakcję?

—  L ip iń s k i, k tó ry  zobaczył aw i- 
zo na cynę, chcia ł dostać tow ą r
prosto ze stacji, a lbow iem  w ydó-

fem  17 um ow y zaw arte j w  L in g - 
gadiati, odpow iedzie li Ho lendrzy 
atakiem  w ojennym . Prem . S ja h r ir
uważa, że celem obecnej a kc ji

Czy Fraaco zostanie regentem?
Gen. Lister piętnuje obecny reżim

Londyn (PAP). Korespondent 
dziennika „D a ily  Te legraph“  do- 
hosi z M ad ry tu , że krążą tam  u- 
porczywe pogłoski, iż w  n a jb liż -

Tajerrmiea masowych

„remontów sklepów i restauracji“
W arszawa. (SAP) W  Warsza­

wie, Łodzi i in n yc łi m iastach za­
obserwowano nagm inne zam yka­
nie w  porze le tn ie j restauracyj. 
ja d ło da jn i, sklepów ‘spożywczych 
i  innych pod pozorem „rc m o n iu “ . 
Z w róc iło  to .uw agę K o m is ji Spe-

P o m o c  pounrrowska
Na kon fe ren c ji prasow ej z dz ienn ika rzam i zagran icznym i rze­

czoznawca Rządu Polskiego dla  spraw re lie fo w ych  dyr. E dw ard  
Iw aszkiew icz u d z ie lił w y jaśn ień  w  kw estiach dotyczących sprawo­
zdania m is j i p łk . Harrisona. Sprawozdanie to, ja k  w iadom o, stało 
się podstawą decyzji D epartam entu Stanu Stanów Zjednoczonych, 
odm aw ia jących Polsce pomocy poun rrow sk ie j.

D yr, Iw aszkiew icz b y ł w  ro k u  1946 członkiem  Gospodarczej K o ­
m is j i Rzeczoznawców ONZ, k tó ra  om aw ia ła  sprawą pomocy po­
u n rro w sk ie j. K om is ja , w  skład k tó re j w chodziło  trzech ekspertów  
Stanów Zjednoczonych, oceniła podstawowe potrzeby P o lsk i ry i rok  
1947 na 139,9 m ilio n a  do larów  żywności i  in nych  p roduktów .

c ja lne j. k tó rą  pode jm ie docho­
dzenia, cizy w  każdym  ta k im  w y ­
padku chodzi rzeczyw iście o re ­
m ont czy też o w y jazd  w łaśc i­

c ie la  sklepu na urlop ,. W 'fa z ie  
stw ierdzenia cęlowegp; .uchylania 
się w  ten sposób od k o n tro li 
w ładz podatkowych, względnie 
uchylan ia  się od d ys tryb u c ji a r ty  
ku łó w  pierwszej potrzeby, ze 
szkodą dla interesu społecznego 
kup iec względnie restau ra to r zo­
stanie uka rany, a lo k a l hand lo­
w y  ew entualn ie  odebrany i  prze­
kazany in nym  osobom.

szym czasie gen. Franco ma s ę 
ogłosić regentem H iszpanii.

Oczekiwane są rów nież zm iany 
w  rządz-e. Dotychczas fun kc ję  
prem iera p e łn ił Franco. Po ogło. 
gżeniu regencji stanowisko p re ­
m iera ma być obsadzone przez 
przewodniczącego parlam entu  E- 
stebana Bilbao.

*
Londyn. (PAP) Stowarzyszenie 

b. członków B rygady M iędzyna­
rodow ej w  H iszpan ii zorganizo­
wało V/ niedzielę na T ra fa lg a r 
Square w  Londyn ie  wiec, ńa k tó ­
ry m  przem aw ia ł b. dowódca 15 
korpusu H iszpańskie j A rm ii Re­
pu b likańsk ie j, gen. E nrique  . L i ­
ster. Gen. L is te r oświadczył;>źe 
na jw iększe niebezpieczeństwo, ja ­
k ie  zagraża po ko jow i św ia tow e­
m u ze strony Franco, polega na 
tym , że udzie la on poparcia rea k­
c j i  i  faszyzm ow i m iędzynarodo­
wem u. M ówca w ezw ał wszystkich 
słuchaczy do w yw arc ia  nacisku na 
rząd b ry ty js k i,  by zerw ał w szel­
k ie  stosunki dyplom atyczne i  han­
dlowe z H iszpanią frank is tow ską .

holenderskie j jest z likw idow an ie  
R e pu b lik i Indonezyjsk ie j.

R epublika Indonezyjska ocze­
ku je , że w ie lk je  mocarstwa, a 
zwłaszcza W. B ry ta n ia  i  S tąny 
Z jedn. uży ją  swego w p ły w u  ce­
lem  nakłon ien ia  H o land ii do za­
przestania w a lk . Jeżeli nadzieje te 
zawiodą — Indonezja domagać 
się będzie wniesien ia  całej spra­
w y  na fo rum  Rady Bezpieczeń­
stwa. „N ie  ma czasu do stracenia 
— pow iedzia ł S ja h r ir .— ofensywa 
H o lendrów  jest jeszcze gw a łtów - 
niejsza, n iż ofensywa japońska.“  p

Prem . S ja h r ir  w y ja śn ił, że nad- j 
w yżk i towarow e Indonez ji n ie do- | 
ta r ły  na ry n k i św iatowe, ponie- ; 
waż H o lendrzy w y d a li zakaz eks- | 
po rtu  p roduk tów  indonezyjskich, j 
ja k  chin ina, cukier, kauczuk, he r­
bata i  kawa. P ozw o lili on i je dy ­
nie  na eksport faso li i ty ton iu . W 
obecnym stanie rzeczy Ho lendrzy 
n ie  zdo ła ją  wysiać nawet i  tego, 
gdyż nie zna jdu ją  chętnych do 
pracy rob o tn ików  w  portach.

Walki na Jawie
Bataw ia . (obsł. w ł.) W a lk i na 

Jaw ie rozgorzały w  całej pełni. 
K o m u n ika t repub likańsk i donosi 
o b itw ie  ko ło  Stogosari, na pó ł­
noc cd M alangu, w  k tó re j H o­
lend rzy s tra c ili 25 zabitych, a re ­
pu b likan ie  12 rannych. W  w y n ik u  
te j b itw y  S ingosari zostało zdo­
byte przez w o jska  repub likańskie . 
W a lk i toczą się w  re jon ie  Lam a- 
d jang i  Soerartg, na po łudn ie  od 
Bandoengu. P atro le  re p ub lika ń ­
skie przen iknę ły  ju ż  nawet na 
przedmieścia Bandoengu, przy 
czym spora grupa autochtonów, 
zna jdu jących się w  a rm ii ho len­
dersk ie j przeszła na stronę repu­
b likanów , w rąz z ca łym  uzb ró j e- 
nem i  liczn ym i taboram i w o jsko ­
w ym i.

To co najważniejsze
B ataw ia  (ob. w ł.). K o m u n ika t 

ho lendersk i donosi, że w o jska  ho .

lenderskię za ję ły  pola naftow e na 
po łudn iow ej Sumatrze, należące 
do b ry ty js k o  . holendersko .  am e. 
rykąńskiego tow arzystw a na fto - 
wego. Za ję to  rów nież kopaln ię  
węgla i w arszta ty  ko le jow e. K o ­
m un ika t wspom ina rów nież o w y ­
sadzeniu na zachodniej Jaw ie od­
dzia łów  spadochronowych.

Straszna eksplozja statku
z nitralem

Nagle i  niespodziewanie 
odszedł od nas na zawszę 
niestrudzony w  pracy prze 
żywszy la t  60

śp. Tomasz Sidełko
m istrz  e lek tro -in s ta la cy jn y
m ój dobry i  kochany mąż
nasz na jlepszy ojciec.

Pogrzeb odbędzie słę w  
dn iu  31 lipca  1947 o godz. 9 
w  kościele p a ra fia lnym  w  
Orzeszu.

w  sm utku pogrążona
ŻO N A  I  D Z IE C I

3274

Telegraficzny skrót
NOWY JORK. (SAP) Am erykań­

ski sekretarz stanu George M arshall 
został obrany kandydatem USA do 
nagrody pokojowej na rok 1947. W 
roku 1945 i 1946 nagrodę tę otrzy­
m ali: Bernard Baruch i  D w ig h t. 
Eisenhower.

TE L-A V IV . (SAP) Palestyńskie 
towarzystwo okrętowe Zakupiło W 
A ng lii statek „K idm ah“ , k tó ry  przy­
był do Tel-Avivu. Będzie ori ku rso­
wał stale między Haifą a Marsylią, 
obsługując ruch pasażerski między 
tym i dwoma portami.

Ciekawe wyniki ankiety
Paryż, (oz) Agencja „F rance 

Press“  donosi, że jeden z fra n ­
cuskich in s ty tu tó w  badania op i­
n i i pub liczne j rozp isa ł ankie tę na 
tem at popularności n a jw y b itn ie j 
szych mężów stanu F ranc ji. W y­
n ik  ; te j a n k ie ty  przedstaw iają 
się następująco:

N aw iązu jąc do sprawozdania m is ji p łk . H arrisona, k tó ra  s tw ie r­
dza, że Polska posiada dość żywności aby zaspokoić swe m in im a lne  
potrzeby do końca bież. roku , dy r. Iw aszkiew icz przypom ina, że 
kom is ja  rzeczoznawców OŃZ okreś liła  ja ko  m in im um  potrzeb 2.300 
k a lo r ii dziennie na osobę, gdy Polska  — naw et na podstaw ie n a j­
ba rdz ie j op tym istycznych przew idyw ań  —  będzie w  stanie do­
starczyć jedyn ie  1.732 ka lo rie  na głowę przecię tn ie d la  całe j lu d ­
ności.

R aport H arrisona ocenił sytuację  żywnościową P o lsk i ty lk o  do 
końca ro ku  bieżącego, jednocześnie ra p o rt ten uznał, że im p o rt do­
da tkow e j żywności d la  specja lnych grup ludności ja k  dzieci, chorzy, 
starcy itd .; oraz im p o rt z ia rna  na zasiew jes t uzasadniony.

. ,  M ożna by się zgodzić z w n ioskam i sprawozdania, że Polska bę­
dzie m ogła pokryć  swe m in im a lne  zapotrzebowania żywnościowe, 
ale pod w a runk iem , że wykonane zostaną inne zalecenia kom is ji, 
to znaczy, że Polska o trzym a dodatkoow a r ty k u ły  żywnościowe dla  
specja lnych grup ludności oraz zboże na zasiew w  nadchodzącym  
ro ku  gospodarczym.

P odkreśla jąc konieczność zaopatrzenia P o lsk i w  z ia rno na za­
siew, dyr. Iw aszk iew icz wskazał na w ys iłek  Państwa Polskiego, do­
konany nad zw iększeniem  p ro d u k c ji zboża. Obszar zasiewów wzrósł 
w  ra ku  1946147 o 1.390 tys. ha w  zestaw ieniu z rok iem  poprzednim .

N atom iast w  nadchodzącym ro k u  ro ln iczym  obszar zasiewów  
będzie zw iększony o dalsze 1.035 tys. ha. W  czasie rozm ów przed­
s ta w ic ie li Rządu Polskiego z m is ją  p łk . H a rrisona  kw estia  potrzeb 
P olsk i w  te j dziedzin ie n igdy n ie  by ła  kwestionowana.

O ddzie ln ie om aw ia dyr. Iw aszk iew icz konieczność dodatkowego  
zaopatrzęnia specja lnych grup ludności. Kom pozycja naszej p rze­
c ię tne j d ie ty  w ykazu je , że około 60% je j ka loryczne j w artośc i do­
starcza  chleb i  z iem n iak i. Polska jest w  stanie dostarczyć przecię t­
n ie  44 l i t r y  m leka  ma głowę ludności n ie ro ln icze j rocznie. W  rze­
czyw istości zaopatru je  w  p ierw szym  rzędzie dzieci do la t 3 w  7 l i ­
tró w  m leka  m iesięcznie. P rzeciętn ie zaopa tru jem y ludność w  14 kg  
mięsa rocznie oraz 5 kg  tłuszczu na głowę. Poza ty m  dyr. Iw aszk ie ­
w icz  podkreś lił, iż  jesteśm y  to stanie dostarczyć zaledw ie 36— 40% 
przedw ojenne j ilośc i nawozów ■. sztucznych i  na tu ra lnych . W  m ate­
ria ła ch  przedłożonych  m is j i p ik . H a rrisona  stw ierdzona została ko ­
nieczność przyw ozu do 1 g rudn ia  1947 r. —  400 tys ięcy ton  ziarna, 
w yłącza jąc 250 tysięcy ton  z ia rna  siewnego oraz odpow iedn ie j ilośc i 
m le ka  i  o le jów  jada lnych .

Od 10 lu tego ro k u  1947 Rząd P o lsk i rozpoczął zakupy zboża w  
Stanach Z jednoczonych, po k ryw a ją c  je  ze sw ych szczupłych zaso­
bów dewiz. Z akupy  te m usi n ies te ty  kon tynuow ać w  ciągu następ­
nych m iesięcy, aby po k ryć  m in im u m  zapotrzebowania zbożowego 
w  okresie dokonyw an ia  zasiewów jesiennych. F a k t ten n a jle p ie j 
św iadczy ja k  konieczną dla  P o lsk i była  pomoc pounrrow ska . W  za­
kończeniu dyr. Iw aszkięw icz podkreś lił, że w  ocenie potrzeb ż y w ­
nościowych ludności po lsk ie j uw zględn ić należy fa k t, iż  by ła  ona 
■niedożywiana iu ciągu 6 la t o k u p a c ji

P a r y ż .  (API). Cała 
Francja przeżywa do głębi 
kaiasiroię, która nastąpiła 
wczoraj po południu w por 
cie Brest. Mianowicie znaj­
dujący się w tamtejszym 
beseuie statek norweski „Li 
berty Ship“ , naładowany 
nitratem uległ straszliwej

Sprawca katastrefy 
w Rożnowie przed Sądem
N o w y  S ą c z  (PAP). Na 

polecenie prokuratora aresz­
towano marynarza z Rożno­
wa Kazimierza Gierczyńskie 
go. G i er® z y ńsiki odpowiadać 
będzie przed Sądem o spowo 
dowanie w  dniu 13 bm. ka­
tastrofy motorówki na jezio­
rze rożnowskim, któreij ofia­
rą padło 13 osób.

Oskarżenie wnosi podpro­
kurator mgr. W ł, Marek.

eksplozji, w  wyniku której 
zerwana została nawet ko­
munikacja telefoniczna mię 
dzy Brestem i Paryżem.

Funkcjonariusz francuskie­
go ministerstwa transportu 
podaje następujące szczegó­
ły: „Ogień wybuchł na statku 
o godz, 14. Próby opanowa­
nia go nie postępowały dość 
szybko i władze w Brest po­
stanowiły usunąć statek z 
portu. Holowniki zaczęły 
zwolna ciągnąć wzdłuż mola 
w kierunku pełnego morza. 
O godzinie 16,30 kiedy statek 
przepływał kolo gazometru 
nastąpił straszliwy wybuch.' 
Od tego czasu nie byliśmy w 
stanie uzyskać żadnej dalszej 
informacji“, Celem powstrzy­
mania pożaru, który groził 
arsenałowi, statki francuskie 
zaczęły strzelać do statku, 
aby kadłub napełnił się wo­
dą.

PRZEDSTAWICIELSTWO W POLSCE

FIRMY PHILIPS .
zaw iada rrńa, że na M iędzynarodow ych 

Targach G dańskich (2. 8. —  10. 8. 1947)

W PAWILONIE GŁÓWNYM W GDYNI
w ys taw ia  apara ty  i  urządzenia p ro d u k c ji 
C e n tra li
N. V . P H IL IP S  -  E IN D H O V E N  -  H O L L A N D

W szelkie dodatkowe in fo rm a c je  w  P aw ilon ie  W ystaw ow ym  
w  G dyn i lu b  w  b iurze  P rzedstaw ic ie ls tw a  w  W A R S Z A W IE  
H O T E L B R IS T O L, Tel. 873-93 3264

Eksplozja w Brest wywo­
łała silne wstrząsy wzdłuż 
wybrzeża południowej Anglii 
od Thurlestone w Devon, do 
Falmouth w Kornwałii, czyli 
około 190 km od Brest, Stra­
ty w ludziach wynoszą 20 za­
bitych i 250 poparzonych. 
Szkody wyrządzone przez 
eksplozje oblicza się na 100 
milionów franków.

Z p o lity k ą  prem iera Ramadiera
solida ryzu je  się jedyn ie  27 proc, 
F rancuzów  sprzeciw ia się je j 44 
proc., a 29 proc. zapytyw anych 
odm ów iło  w yrażen ia  swego stano 
w iska.

Za m ożliw ością  pow ro tu  gen. 
de G au lle  do w ładzy  w ypow ie ­
dzia ło się 31 proc. zapytywanych. 
50 proc. wyrateiło odmienne zda­
nie. a 19 proc. n ie  posiada w  te.i 
spraw ie określonego stanowiska.

Afera w branży papierniczej
(Dokończenie ze s trony  1-szej)

Dolewskiego na cele propagando- j 
we PSL w iedz ia ł prezes S tron- 1 
n ic tw a  M iko ła jczyk , k tó ry  powo­
ła ny  będzie w  procesie w  cha rak­
terze św iadka i

N ie legalne transakcje  i  p rze­
stępcze m achinacje Dolewskiego 
po zw o liły  na w zrost ob ro tów  „ t i r  
m y“ , k tó re  osiągnęły w  ub. roku  
sumę ponad 250 m ilion ów  zł. Do- 
lew ski, ja ko  na jw iększy p ry w a t­
ny h u rto w n ik  pap ie ru  w  Polsce, 
w yw ie ra ją cy  w p ły w  na usta lan ie 
cen rynko w ych  papieru, w p iy w a łj 
rów nież na podwyższenie ceny na 
ta k  ważne a rty k u ły  powszechne­
go uży tku , ja k  zeszyty szkolne 
itp .

S peku lacy jny i  szkodniczy cha-l 
ra k te r dz ia ła lności Dolewskiego 
cha rak te ryzu je  rów nież fa k t, że 
m arża zarobkowa w  jego firm ach  
przekraczała n ie jednokro tn ie  209 
proc., u k ry ty  zaś rem anent wzgl. 
u k ry ta  sprzedaż sięga około 22 
m ilion ów  zł. D o lew sk i p row adził 
hulaszczy try b  życia, płacąc w  re  
stauracjach w ysokie  rachunk i, 
wynoszące każdorazowo po 501 

' tys. z ł i  w ięce j. I
1 W ie lka  ta  afera znajdzie n ie ­

bawem  sw ó j epilog przed sądełń 
doraźnym  w  Łodzi, p rzy  czym  na 
law ie  oskarżonych prócz głów ne­
go w inow a jcy  zasiądą: naczelny 
dy re k to r B anku Handlow ego Ja» 
Kozie ł, d y re k to r oddzia łu  poznan 
skiego B anku Handlow ego A da«11 
Adam czewski i w icedy re k to r SP* 
czyński, dy re k to r finansow y Cen 
t r a l i  Zaopatrzenia P rzem ysłu Pa­
pierniczego G le tk ie r, dyrektorzy 
fa b ry k i te k tu ry  i papieru „F o r­
don“  Rozm anit, G rund k ie  i  Za- 
charias oraz W ito ld  BiedrssycK? 
M arian  K uch ow sk i i  Roman K ° ' 
mańczuk, skorum pow an i człon­
kow ie  K o m is ji F IO PZO , człon® 
Rady Nadzorczej spółdzielń 
„D om  i  K ra j“  Leon Zam ęczm y 
k ie ro w n icy  oddzia łów  f irm y  
lew s jd “  B raun, C e jrow sk i 1 
Szpringer, wreszcie pelnomocn* 
i p rzy jac ie l Dolewskiego J e d ­
l i c  in  eman. .

W ykryc ie  a fe ry  papiern icze j 
w y k ry c iu  a fe ry  cynkow e j * 
■wielkim sukcesem K o m is ji S p?^ 
ja ln e j, świadczącym  o energ l' 
ja ka  zwalcza ona nadużycia 
w zględu na osoby, biorące w  111 
udzia ł.
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cacy, cacy. I  okolice są cu-
dne, i  m iasta piękne, i sto­
sunki unorm owane, i ludzie
ju ż  wszędzie osiedli i zasie­
dzieli, pracujący a n ie  szabru ją- 
cy, itede, itede — ty lk o  te drogi, 
drogi, d ro g i. . . !

2 la ta  tem u drogi owe b y ły  po­
ważnie podniszczone przez wojnę. 
Rok tem u już  nieznośne, a tego 
roku  — podle i  podlegające z każ 
dym dniem  coraz bardzie j. Jesz­
cze, rzecz prosta, tra f ia ją  się do­
bre odcinki, ciągnące się nawet ! 
ba przestrzeni w ie lu  k ilo m e tró w ,; 
cóż jednak z tego, k iedy  potem! 
z jaw ia  się szosa, k tó ra  urzeczy­
w is tn ia  bardzo dokładnie znane 
słowa poety: „K am ień  na kam ie- 
ulu, na kam ien iu kam ień, a na 
tym  kam ien iu jeszcze jeden ka ­
m ień“ .

I  to często i gęsto trw a  tak  ca­
ły m i m ila m i lądow ym i i  m orsk i­
m i.

Coś pow inn iśm y jednak zrobić, 
aby te szosy na Z iem iach Odzy­
skanych ja k  na jszybcie j ponapra- 
wiać. Kosztować to będzie oczy­
wiście (i to skrom nie licząc) m i­
liony, ale na przyszły rok  z tych 
m ilionów  zrobią się z całą pew­
nością —  m ilia rd y . Bo drogi n i­
szczeją z godziny na godzinę, a 
Wyboje rosną ja k  na drożdżach,
<► ile  w  ogóle w ybo je  mogą ro ­
snąć.

„ i l o p r a i z i o  s i ę . . . “

— Jakto  — zapewne zawoła na 
to ktoś, od kogo cała ta h istoria  
Należy — przecież drogi na Za­
chodzie się napraw ia!

T ak jest, napraw ia  się. Sam na 
Własne oczy w idzia łem . B ierze 
się na łopatę odpowiednią ilość 
fcółciutkiego piaseezku i  lu  go do 
dziury. D z iu ra  zasypana, w ięc 
dz iu ry  nie ma. A  tymczasem nad 
łeżdża sobie ta k i pierwszy lepszy 
samochodzik ciężarowy i jednym  
obrotem swoich kó ł wyrzuca z 
Powrotem piaseczek z dziury. A  
Poza tym  są jeszcze deszczyk i 
w iaterek, k tóre też nie próżnu ją i 
maseczek fu r t  w ygan ia ją  z dziur, 
tak że w  rezultacie piaseczek jest 
rozsypany po całej szosie, a dz iu­
ry  ja k  były, tak  są.

Trzeba więc do tych dziur jakoś 
Podchodzić inaczej. Nie z piasecz- 
kienr i łopatką, ale z czymś bar 
dziej trwałym. Na szosie asfal- 
»wej z asfaltem, na betonowej z 

betonem, a na kostkowej z kost­
kę. Inaczej nie da rady.

tersko wszelakie dz iu ry  i  wyboje, 
ale na p ią ty  dzień powiedziała: 
„N ie  mogę ju ż  w ięce j w y trz y ­
mać“  i gdy to ty lk o  powiedziała, 
zaraz je j jedna opona siadła. Po­
tem  za parę godzin siadła je j dru 
są, tak  że z w ie lk im  trudem  do­
b iliśm y do W ałbrzycha, skąd m ia 
ła  się rozpocząć podróż powrotna. 
Jak ty lk o  zajechaliśm y na m ie j­
sce siadła znowu ta sama opona, 
k tó ra  już  raz siedziała, co było z 
je j s trony pewnego rodzaju nie- 
przyzwoiitością.

Po przeglądnięciu wszystkich 
dętek uznaliśm y, że w  tym  stanie 
rzeczy puszczanie się w  podróż 
praw ie 300-tu k ilom etrow ą jest 
rzeczą bardzo ryzykownb. Ponie­
waż jednak nie  było innego w y j­
ścia, więe ową rzecz bardzo rezy- 
kowną trzeba było jednak przed-

pa tronow i puszczających się w  
niepewną podróż, ruszyliśm y w  
drogę.

Trasa z W ałbrzycha do D z ie r­
żoniowa zasługuje na m iano je ­
dnej z na jp iękn ie jszych w  P o l­
sce. To znaczy tak  długo jest ona 
na jp iękn ie jsza, dopóki jest do­
bra. A  dobra, trzebo przyznać, 
jest nawet dłuższy czas. W iedzie 
ona niedaleko Choiny poprzez 
miejscowość Chałupy (gdzie jest 
niew iadom o dlaczego u lica  So­
w ia), potem przez miejscowość o 
dziwacznej nazwie W alim  (kogo 
w alim ?) i wreszcie w ie lo ra k im i 
serpentynam i osięga przełęcz, 
skąd można podziw iać im ponu ją ­
cą panoramę gór w a łbrzyskich  i 
Karkonoszy z Śnieżką włącznie. 
Droga wykładana kostką, bardzo 
gładka i rów na, ty lk o  rzecz dz iw ­
na porośnięta trawą, k tó ra  ja ­
k im ś sposobem znalazła d la  siebie 
wegetację na g ran itow ych sze­
ścianach. Pow inno to by ło  być 
da nas znakiem  ostrzegawczym, 
ew identnie dowodzącym, że tędy 
n ik t  n ie  jeździ. A le  ponieważ u - 
wagę naszą p rzyku ło  k ilk a  wspa­
n ia łych okazów m o ty li z ga tun­
ku Parnassius Apo llo , k tó re  w  
tym  ra jsk im  zakątku ży ją  sobie, 
ja k  u Pana Boga za piecem, więc 
n ie  przyw iązyw aliśm y do owej 
tra w k i zbyt w ie lk ie j wagi. Z re ­
sztą by ło  południe, zielone góry 
aż dyszały nadm iarem  ch lo ro filu , 
a jeden A po llo  usiadł nawet na 
k ie row n icy , chcąc widocznie prze j 
jechać się na tym  pierwszy raz, 
w  sw ym  m oty lim  życiu w id z ia ­
nym  w ehiku le . K tóżby w ięc m y ­
ś la ł w tedy o dalszej drodze?

znających języka niemieckiego 
m ógł budzić przedziwne sko ja ­
rzenia wyszystko to jednak | 
nas „ i *  interesowało, jako  że je -, 

naszą m yślą było: w y  trzy - 
mać opony (a zwłaszcza jedna z 
n ich!) czy nie . . .  ?

P rzejechaliśm y owe słynne 5 
zkrętów , i  jeszcze k ilk a  innych, 
da le j dwa m ostki, zapewniające 
nas, ale bez głębszego przekona­
nia, iż posiadają nośność 4 ton 
(deseczki w  tych mostkach ba r­
dzo podejrzanie trzeszczały), no i 
ku  na jw iększem u naszemu zdu­
m ien iu  m usie liśm y w  pewnym 
punkcie  przedrzeć się przez prze­
szkodę w  postaci s te rty  słomy u- 
plasowanej na samym środku 
drogi, co było  jeszcze jednym  do­
wodem, że po jazdy mechaniczne 
tędy nie kursu ją .

Dzia ło się zaś to w  bardzo roz­

leg le j i bardzo górsk ie j m iejsco­
wości, k tó ra  zwyczajem  p rzy ję ­
tym  powszechnie na Z iem iach 
Zachodnich raz nazywała się Ro- 
ściszów, a raz Kam ieniec. K am ie­
niec, zdaje się daleko, że w  tam ­
tych stronach Kam ieńców jest 
ja k  psów.

I  tak do jechaliśm y do P io tro le - 
sia, k tó re  nazywa się również 
Z litu jc ie  się nad oponami Szp. 3 
Pieszycami. Świadczy o tym  n a j­
lep ie j dosyć okazały budynek w  
ow ej miejscowości, na k tó rym  są 
dwa szyldy. Jeden z nich tw ie r­
dzi, że f irm u je  „G m inną  Spół­
dzieln ię Samopomocy Chłopskie j 
w  P io tro les iu“  zaś drug i dowodzi, 
iż uzewnętrznia: „B iu ro  G m inn >j 
Spółdzielni Samopomocy Chłop­
sk ie j w  Pieszycach“ . I  tu  w łaśnie 
pod tą Samopomocą Chłopską sia 
dla nam ta na jbardz ie j narow ista 
opona.

Nia efo/oroses

Fragm ent s Dzierżoniowa.
Fot. H . Makarewiezowa

sięwziąć. Zaopatrzyliśm y się za 
tern w  odpowiednią (przyna j­
m n ie j tak nam się zdawało) 
ilość la tek „na  gorąco“ , no i  po­
leciwszy się św. K rzysztofow i,

A le  ja k  m inęliśm y przełęcz od 
razu wyczuliśm y, dlaczego kost­
ka zarosła traw ką . Za kostką m ia 
nowicie zaczynał się asfa lt. Z po 
czątku by ł on rzeczywiście asfa l­
tem, potem jednak go ju ż  ty lko  
przypom inał, aż wreszcie zamie­
n i! się biedak w  ser szwajcarski. 
A le  w  ta k i ser szwajcarski spec­
ja lnego gatunku, w  k tó rem  jest 
w ięcej dz iu r n iż sera.

„ O b ^ w a i e l e ^

na pustkowiu,
Sinica trzęsła się ja k  w  febrze, 

a my razem z nią. M inę liśm y ja ­
k iś  drogowskaz, wskazujący do 
„H e in riehau“  (k i diabeł?), potem 
slup te legra ficzny z resztkam i a-

fisza, krzyczącego na cały głos: 
„O byw a te le !“  (k to  tu  na tym  pu­
s tkow iu  rozkle ja  afisze, i  k to  je 
czy ta . . .? ) ,  wreszcie napis: „A ch 
tung! 5 K u rve n !“ , k tó ry  u nie-

Z»stosowaliśmy w ięc w łasną 
samopomoc chłopską i  w zię liśm y 
się do la tan ia  dętki, k tó ra  z iry to ­
wana serem szwajcarskim  już 
w ięcej nie w ytrzym ała .

Niestety, n ie  da się ona ju ż  za­
łatać, wobec czego w ym ien iliśm y 
ją  na inną, budzącą większe za­
ufanie.

N ie należy jednak ufać dętkom 
na zaehodnio-polskich drogach, 
gdyż pól k ilom e tra  da le j siadła i 
ona. Nałożyliśm y na nią  dw ie ła t ­
k i, ale to n iew iele pomogło. D ę t­
ka trzy  k ilo m e try  da le j siadła 
znowu.

S taliśm y więc na szosie i  la ta li, 
a m ija ją cy  nas przechodnie, ja k  
na urągow isko zapy tyw a li nas co 
chw ila , czy n ie  m oglibyśm y ich ' 
podwieźć do Dzierżoniowa. W re­
szcie zakląwszy na wszystkie 
świętości nieznośną kichę, by da­
ła się raz jeszcze załatać, przeko­
na liśm y ją  i ruszyliśm y dalej.

Cóż z tego jednak, k iedy na 
rynka  w  Dzierżoniow ie, inaczej 
Rychbachu, dętka zawołała: „D o ­
syć tego dobrego, da le j n ie  ja dę !“  
i  pękła z ta k im  hukiem , że k ilk u  
Dzierżoniow ian zaczęło czym  prę 
dzej um ykać.

N ie by ło  ju ż  teraz żadnej rady, 
ty lk o  siąść i  płakać. Sieclliśmy 
w ięc i p łaka li, a jakeśm y się już  
w yp łaka li, poszliśmy szukać ta -

kiego, k tó ry  by nam  sprzedał .ja­
kąś uczciwą dętkę n r. 16. Scepty­
cy k rę c ili g łowam i i  m ó w ili: „Co? 
W  Dzierżoniow ie dętkę?“ , ale m y­
śm y szukali, ponieważ i  tak  nie 
m ie liśm y nic innego do roboty. 
No i w  końcu znaleźliśmy ta k ie ­
go (oby A lla ch  n im  się wiecznie 
opiekował!), k tó ry  nam  sprzeda! 
dętkę w  żądanych w ym iarach,

Ząbkowice. — Pochyła wieża.
Fot. H . Makarew iezowa

wziąwszy za n ią  w praw dzie  sło­
no, ale za to gotówką.

W ysupławszy w ięc osta tn i grosz 
z ka le ty  założyliśm y nową (z lek- 
ka ty lk o  w u lkan izow aną) k ichę i  
po jechaliśm y w  k ie ru n ku  p o łu ­
dn iowo-wschodnim , myśląc z roz 
paczą w  sercu: „Co będzie, ja k  
znowu siądzie?"

G dzie  gest 1%/ągsa?
Jednak jakoś nie  siadła. Jecha- 

lzśmy wśród burzy, grzm otów i 
ciemności poprzez Ząbkowice, 
Korolec, M ateczn ik (bardzo ła d ­
na nazwa), Ziembice, a ser szwaj 
carski nam towarzyszył ,i tow a­
rzyszył. Po drodze sta ły  samo­
chody i stały, a przy nich um o­
rusani k ie row cy b iedz ili się nad 
oponami i b iedzili, W  Z iem b i- 
cacli 8 m ieszkańców nie w iedzia­
ło, k tórędy w iedzie droga na N y­
sę ( wszyscy w  Ziembicach by li 
dopiero od niedawna, to znaczy 
od roku), aż w  końcu dziew iąty 
nam powiedział, że to stosunko­
wo blisko, gdyż on tam  jeździ na 
ryby. Z dz iw i! się jednak bardzo, 
gdy się dowiedział, że nam cho­
dzi n ie  o rzekę Nysę, lecz o m ia ­
sto Nysę^ | w yzna ł nam szczerze, 
że o tak im  mieście jeszcze nigdy 
nie słyszał. Rozmowa ta toczyła 
się w  R ynku przed posterunkiem  
M. O.

No, ale jakoś tra filiś m y  do te j 
Nysy, jedyn ie  ty lk o  w  m ie jsco­
wości G ośwki (coś ja k  m orśw in) 
droga nie oznaczona żadnym o- 
strzeżeniem zaw iodła nas na zwa 
lony w ia d u k t ko le jow y.

Potem znowu v ia  F yrląd  (po­
chodzi to  chyba od słowa fyrlać), 
K rapkow ice i  G ogolin ciągle idąc 
przez ser szwajcarski, dob rnę li­
śmy do Strzelec, a stam tąd ju ż  
ser szwajcarski ciągnął się ty lk o  
między Toszkiem, a Bytom iem .

A le  dętka dzierżoniowska w y ­
trzym ała  aż do Katow ic.

Z litu jc ie  się w ięc dobrzy ludzi« 
nad oponami i napraw ia jc ie  d ro ­
gi, o co Was bardzo prosi szcze­
rze oddany

N IE J A K I X .

Dzięki U nrrom , demobilom, za- 
•‘ “ Pom itd . posiadamy samocho- 

°w  w praw dzie n ie  za w iele , ale 
Podobno naw et w ięcej, niż przed 

ojną. Cóż jednak z tego, k iedy 
a tak ich  drogach owe samocho- 
y  niszczą się w  fantastycznie 
sypkim  tempie, a ju ż  o oponach 

®*koda nawet m ów ić. Wobec o- 
“ On, k tó rych  tak  strasznie b ra k  i 

orę kosztu ją potworne sumy 
Pieniędzy, nasz zarząd drogowy 

ib n u  żadnej litości. ,,Cz5' 
eszcz, czy słoneczna pogoda", 
szędzie w idać na szosach jeden 
ten sam obrazek. Stojący sa- 
°chód, a przy n im  zamurusany 

lerowcąa biedzi się nad k łe je - 
j 8if m  'le tk i, nad zmianą koła, nad 
“taruern opony. Deszczyk pada, 

n i i-  °  srze,e’ oko lice się zmie- 
.  “ -¡‘t ’ a co parę k ilom e trów  stoi 
,v , . samochód i  stoi, i napra- 

> mu jego „no g i“  i napraw ia -

'^span ia ły  w idok!

1 n <"ł ta k ż e  n  ja k ż e . . .

«tir0 1 l>ezy.vviścic myśmy też tak 
. * * to nie raz i nie dwa.

hr? Pbc^tku wszystko szło do 
Sinica wytrzymała boha-

£ Wielu l istów do Redakcji

«.Mody i Życia Praktycznego“
ną^, \eszliam w  małym miasteczku 
ijes, Wisłę, gdzie świat jest zabity 
kto ~am* ~  tedynym oknem, przez, 
któ re wpada promień światła i 
iac’.c nas łączy z kulturą  i  cyiu ili- 
p Z *  i est czasopismo „Moda i Życie 

aktyczne“ .

Bogusława Stojanowska 
Świecie u W isłą 

f,r ul. Pocztowa 2
a^yczne modele plażowe, spra- 

ar‘ i a z Rewii Mody z Long- 
D.e sozonowe porady, ku lina r-

1 w ie le innych ciekawych rzeczy 
przynosi

32-gi numer ?265

Życia Praktycznego“

ko jn ie  przygnębiony w zrok ojca. Znać było, że stary na jw ięce j 
przeżywa całe zdarzenie. Stał się m ilczący i, zamyślony. Nieraz to 
i  k ilk a  razy trzeba było do niego przemawiać, n im  się z zadumy 
opamiętał.

— E j, bo ty  też stary w ydziw iasz — zw róciła  się raz do niego 
z w yrzu tem  żona — Przecieżeś ty  i za kaw ale ra nie by ł inny. No 
w ie lka  m i rzecz, że chłopak ugania za babami. To nie jego ujm a, 
ale H e li, że się dała skusić. Chłopak po to jest, żeby szukał bab, 
a g łup ia  ta, k tó ra  m u w ierzy.

S tary otrząsł się z zamyślenia i  spo jrza ł na żonę m iękk im  w zro­
kiem.

— Ej, nie wiesz ty, Dorotko, o co chodzi, dlatego tak  mówisz. 
Jakbyś w iedziała, to byś może i inaczej na to patrzała.

— Czego nie wiem? Przecież to wszystko proste i jasne. Tobie 
się ty lk o  dziwię, żeś chłop, a ta k i rozmazany, jeszcze gorzej niż 
baba — odcięła się z gniewem.

- -  A  ja k  z tych w idyw ań  się będzie co? —  zapytał, ją  M acie j 
i  cień strachu przeszedł przez jego twarz. —  Jeżeli tak  język i ludz­
kie, nie daj Boże, wygadają?

—  No to n iby  co z tego? Nie F ranek będzie dziecko w ychow y­
wał, lecz Hela i  nie on będzie rodził, ale Hela. Je j to hańba, nie jego 
— odpowiedziała z przekonaniem.

— Dobrze, dobrze. A le  byłoby to przecież nasze wnuczę — za­
uw ażył sm utnie i pa trzy ł jak im ś błędnym  w zrok iem  na żonę.

— He?! —  odparła drw iąco — Takie m i tam  wnuczęta! I  tak  po 
ślubie z Sobkiem pó jdą na jego nazwisko, a nie na nasze. Przecież 
Sobek nie pójdzie się ojcowstwa wypierać, bo przesiedział z Helą 
k ilk a  tygodni. Już on tam różańca z n ią  nie m ów ił po nocach. K to  
by m u uw ierzy ł, że to nie jego dziecko.

— No tak. Od tego wszystko zależy, z k im  to było ze Sobkiem, 
czy z F rankiem  —  zauważył, ja kby  się chcia ł chw ycić jeszcze tej 
jedynej w  -swych myślach nadziei, że F ranek od ojcowstwa, o k tó - 
tym  ludzie przebąkują, stoi z daleka.

— W szystko jedno z k im  — zakrzyknęła podrażniona Dorota — 
Czy z F rankiem , czy z Sobkiem, zawsze to  S tram ioczątko będzie, 
ja k  i Sobków ród S tram ioki. Bo on H e li mąż, a nie Franek.

— Jezusie M a ry jo ! — krzykną ł stary, w sta jąc z ła w y  —  Czyś 
ty  babo zgłupiała. Jak  z Frankiem , to przecież, nasza krew . Rozu­
miesz? Nasze plemię. Pojmujesz? Nasza gałąź. Wiesz?

Oczy m u gorzały jak im ś niesam ow itym  blaskiem . T w arz  na- 
biegła k rw ią , ja kby  z serca razem tryska ła  z ty m i w ypow iedzia­
nym i słowami. Dorota zdum iała się tą  nagłą przem ianą starego, 
którego już  nie mogła zrozumieć i  nie po jm ow ała zupełnie. Osą- 
gnęła się jeszcze bardziej na ten nieuzasadniony w ybuch męża i n«
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zbyt przyd ługaw ej, ja k  jedna i  druga zazdrośnica le k k im  skrzy­
w ieniem  ust innym  dawała do poznania.

Podniecona Buńdu ła  zaczęła teraz na palcach dokum entnie 
wyliczać wszystkie zdarzenia i  szczegóły dotyczące H e li i  F ranka, 
przechodzić całą sprawę od samego początku, podkreślać d ro ­
biazgi, k tóre by ły  dotąd niepozorne dla ludzkiego w zroku , a dopiero 
teraz nabra ły  swojej w ym ow y: W yn ika ło  Z tego koniec końcem, 
że Hela to najgorsza w ietrznica , ja ka  is tn ie je  w  całej oko licy, a 
Franek to chyba obwieś z p iek ła  samego rodem.

—  A  ba ja k  — zaskrzeczała z ką ta  m atka B uńdu li, stare, po- 
niaiszczone kobieciątko, nie biorące w  robocie ju ż  n ijak iego u - 
działu. Ja stara pamiętam, ja k  lo  było, wyście w tedy b y ły  je ­
szcze kozy, w  takich spraw się dzieciom nie m ów iło . A le  wam  po­
w iem , ja k  to z n im  było.

Odchrząkła, i ję ła opowiadać, od Adama i Ewy, wedle zw y­
czaj u starych.

— K iedy  Matyscorzowa m ia ła  Franka, stary z rob ił je j okro - 
peczną aw anturę i w ym ów ki, że to  nie jego dziecko, ino od n ie - 
pilnego, cudzego chłopa. Baba się mu. zaklina ła  na wszystkie 
świętości, ale M acie j n ie  w ie rzy ł. „Czekaj —  powiada —  ja  ci 
pokażę“ . Ją ł w ięc p ilnować babę dniem i nocą, udając n iby, że 
w  zupełności je j zaklęciom  uw ierzy ł.. Dwa tygodnie, się tak  m or­
dował, podpatryw ał, z  cha łupy się :an i na k ro k  nie ruszył, d rzw i 
i  okna na noc ta jem nym i sposobami poznakował i pozapierał, żeby 
gacha nie przespać. N ic i nic.

Baby słuchały zaciekawione, oczy. im  zaczynały się św iecić 
ogniem do te j h is to rii, ja ką  znała stara z m łodych la t. A  stara 
odchrząknął znowu, aż n ieprzy jem n ie cha rk ło  je j coś w  gębie. Skrze 
czącym głosem ciągła da le j:

—  Razu pewnego dopiero w  nocy . budzi się i po swojem u 
chcia ł pomacać, czy baba na swoim m iejscu, w yciągną ł rękę, ale 
zaraz ją  po rw a ł ku  sobie. Piecze. Przeciera oczy i pa trzy. Leży kó ło  
niego ja kas ik  ruszająca się, ciemna kupa. S trach go chw yc ił 
okropny, ale i złość na tego gacha, k tó ry  na ty le  m ia ł zuchwałości, 
by p rzy n im  w ejść do jego w łasnej łożnicy. Już m ia ł skoczyć ła p - 
nąć raz dwa siekierę, k tó rą  trzym a ł na podorędziu, skoro gach 
obrócił gębę w  jego stronę. M atyscorz zaniem iał. Ogień bucha od 
gęby, dym i  s ia rka  śm ierdzi. Przecie to diabeł. P rzygląda się da le j. 
Łunka  b iła  od tego stwora, a tu  jego stara pod n im  ja k  rozkosznica 
rozłożona, uśmiechająca się od cielesnych radości. Strach, wiecie, 
chłopa po rw a ł tak i, że nie m ógł się do rana ruszyć z m iejsca, an i 
palcem naw e t k iw nąć. S twora zn iknę ła nagle, a ty lk o  stara cięż­
ko, serdecznie westchnęła, ja kby  w  rozpaczy za nią. Ot, w idzicie, 
dobrze mówicie, że to d iab li syn ten Franek.
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Plaga szczurów
W ałb rzych. M im o  pa rokro tnych  

a la rm ów  w  prasie, w ładze m ie j-  
sk e n ic  nie uczyn iły  dotychczas 
w  k ie ru n k u  z likw id o w a n ia  da­
jące j się coraz bardzie j we znaki 
p lag i szczurów, k tó ry c h  rozm na­
żaniu się sp rzy ja j?  stosy nagro­
madzonych na podwórzach do­
m ów  śm ieci i  odpadków, leżących 
‘am  n ie jednokro tn ie  2— S ty k o -  
dnie.

N ie  n iepokojone przez nikogo 
szczury będące rozsadnikam i 
wszelkich chorób sta ją  się coraz 
bardzie! zuchwałe i przedostają 
się już do m ieszkań, budząc, ze 
względu na swą niespotykaną do 
tychczas w ielkość, praw dziw e 
przerażenie w śród  m ieszkańców 
k tó rzy  chętnie ponieś li by pe­
w n e , w y d a tk i na akcje odszczu- 
rzan ia , gdyby w ładze m ie jsk ie  
tego rodzaju świadczeń od n ich  
zażądały. Ludność nadal apelu je 
do w ładz aby wreszcie przystą­
p iły  do w a lk i z plagą szczurów 
i b rudam i, gdyż obecny stan rze­
czy sprzyja pow stan iu epidem ii 
chorób zakaźnych.

S i a r a  h i s i a r i a

Plaga pijaństwa wśród szoferów
powodem licznych nieszczęść

K łodzko , (gr) Podobnie, ja k  to  
się n iestety dfcieje na teren ie ca­
łego k ra ju , szerzy się w  pow iecie 
k ło d z k im  plaga p ijań s tw a  wśród 
szoferów. N ie ma dnia, w  k tó ry m  
nie  słyszało by się o w ypadkach 
spowodowanych przez n ie trzeź­
w ych k ie row ców . S tanow ią oni 
p ra w d z iw y  postrach szos i u lic . 
lekceważąc życie przechodniów  
i powodując nieszdzęśliwe w y ­
padki, w  lw ie j części ła tw e  do u - 
n ikn ięc ia  w  w arunkach no rm a l­
nych —  czy li na trzeźwo.

Jak nas in fo rm u je  k ło d zk i od­
dział, Czerwonego K rzyża, am bu­
la to r iu m  P C K  ma codziennie do 
’ zynien ia z w ypadkam i cięższego 
lub  lżejszego uszkodzenia ciała, 
powstałych w sku tek jazdy nie­
trzeźwych k ie row ców , zarówno

Harcerki z Dąbrowy Górnicze]
U inwalidów w Dusznikach

Duszniki Zdró j. D w ie  D rużyny 
H arcerek IV . i X X I  z D ąbrow y 
G órniczej, bawiące w  B ob row n i­
kach w  pow. k ło d zk im  na obo­
zie. od w ie dz iły  pod dowództ­
w em  kom endantk i A m e lii M olen

kną. barw ną baśń fantastyczną 
v/ czterech aktach p. i.  „C zaro­
dzie jski Sen“ , k tó re j p rzyg lądały 
się rzesze in w a lid ów , nawet ob­
łożnie chorych k tó rych  w  tym 
celu po wynosizo no do ogrodu

dy, w  dn iu  Święta N iepodległoś* j w raz z łó żkam i. Zarów no same
ci. na jc iężej poszkodowanych in 
w a lid ó w  w o jennych pozostają­
cych w  in w a lid zk ich  domach w y  
poczynkowych w  Dustenikach- 
Z d ro ju .

H a rce rk i odśpiewały na w o l­
nym  pow ie trzu  szereg pieśn i lu ­
dowych. oraz odegrały przepię-

odwiediziny ja k  i gra harcerek 
w yc iska ły  łzy  radości w  oczach 
w ie lu  in w a lidów .

samochodów ja k  i  m otocyk li, 
p rzy czym należy z ca łym  naci­
skiem  podkreślić, iż  w ed ług  sta­
tys tyk  przeszło 90 proc. w ypad­
kó w  powodują szoferzy, u  k tó ­
rych bezpośrednio po ka ta s tro fie  
stw ierdzono stan Isaimroczenia a l­
koholowego. t

P ija n i k ie row cy ciężarówek 
często um yś ln ie  najeżdżają na 
mniejsze auta osobowe, m otocy­
k liśc i zaś urządzają praw dziw e 
polowania na przechodniów, szcze 
goln ie na krętach, w ąsk:ch u l i ­
czkach. ta k  często spotykanych 
w  m iastach pow ia tu kłodzkiego, 

Przed parom a dn iam i szofer 
c iężarówki, o b liże j n ieusta lonym  
nazw isku spowodował w sku tek 
nietrzeźwość; zderzenie z samo­
chodem osobowym K ie row ca te ­
go ostatniego, 19-le tn i Zygm unt 
W ysocki został ciężko r a n n v  ; 
ty lk o  dzięki na tychm iastowe; po­
mocy w  am bu la to rium  P C K  u - 
dało się go u trzym ać orzv życiu 
Oprawca k a ta s tro fy  zbiegł 

Tego rodzaju w ypadk i pow ta­
rzają się z zastraszająca częstoś­
cią. Jeżeli nie po łożym y naresz­
cie kresu harcom  p ijanych  k ie ­
rowców. liczba ich o fia r  dorówna 
w kró tce  liczb ie  o f ia r  ka tas tro f 
żyw io łow ych  lu b  ep 'dem ii, Zwra 
camy się do odpow iednich czyn­
n ik ó w  z apelem o stałe przepon 
wadzenia na jostrze jszej ko n tro li

na naszych szosach i bezwzglę­
dne odbieran ie praw a jazdy 
wszystkim  tym  k ierowcom , u  k tó

rych  w  czasie pe łn ien ia  służby 
s tw ie rdz i się le kk ie  naw et zamro 
czenie alkoholem ..

Wypadki różycy w paw. kłodzkim
Kłodzko, (gr) Z terenu m iasta i  

pow ia tu  nadchodzą coraz liczn ie j 
a larm ujące m e ldu nk i o w ypad­
kach różycy św ińskie j, na k tó rą  
zapadają ludzie  po spożyciu m ię­
sa, pochodzącego z chorych zw ie­
rząt. Zarów no do lekarzy pow ia ­
tow ych  ja k  i  am bu la to riów  PC K 
zgłaszają się chorzy na różycę 
świńską, k tó rych  poddaje się na­
tychm iastow ym  zabiegom leczni­
czym.

Okazało się, iż  pew ien niesu-

K a r y  na spóźnialskich
Jelen ia  G óra (js). Na osta tn im  

p lenarnym  posiedzeniu P ow ia to . 
w e j Kady Z w iązków  Zawodo­
w ych . ob. P rusak zgłosił wmo_ 
sek. aby przedstaw ic ie li Z w . Za­
wodowych, k tó rz y  niie p rzy jdą  na 
posiedzenie i  n ieuspraw ied liw ią  
sw o je j nieobecności, karać g rz y w , 
ną w  kw ocie 500 zŁ  i kw o tę  
tę przeznaczyć na Dom K u ltu ry

W niosek, ten chwalono przez a_ 
k lam ację. Podobne uchw a ły  w in ­
ny być zastosowane rów nież i w  
innych instytucjach, bowiem  spó. 
in ja n ie  siię, na posiedzenia weszły 
ju ż  w  stan chroniczny.

A D R E S ?
R E D A K C J I I  A D M IN IS T R A C J I!  

B Y T O M  -  p! S ta lina  10 te ł M -l* .  
K A T O W IC E  -  u lica S M a ła  <%. 
G L IW IC E  -  u l Zw ycteslw s *1. te le ­

fon 44-13
S O S N O W IE C  -  ulica 3 M ałe  53. te le ­

fon 67 479
C ZĘ S TO C H O W A  -  A l N a l4w ‘ęts?el 

M a -ii Panny 35 tcl I I  «7 
JE L E N IA  O D R A  -  ut K o le jow a 1*

telefon VI 00
K Ł O D Z K O  -  ul WOJSKO PolsKIefc  

m  2? 'e lefon  77 K  '
W A Ł B R Z Y C H  -  ul S ta lina  t.  oDok 

placu G runw aldzk iego  te le f *n i ł  85 
W R O C ŁA W  -  ul Kościuszki »9. te­

lefon 89-13

Śntimłng uifczyn sirażaka

Usunięcie pruskiego orła
z wieży ratusza w Kłodzku

K łodzko  (gr) W  końcu ub ieg łe-1 w iedzie w ew ną trz  strom a d ra b i- 
og tygodnia mieszkańcy K łodzka  na. W  górnej swej części kopuła 
b y li św iadkam i niecodziennego' zwęża się, przechodząc w  cienką 
wyczynu. Członek m iejscowego; ig licę. Ig lic a  przechodzi następnie 
oddziału S traży Pożarnej S ta n i- przez ku lę  o średnicy około po, 
sław Choma dokonał p rzy  porno- m etra i  kończy, a raczej kończyła 
cy woźnego Zarządu M ie jskiego się, w yże j wspom nianym  czar- 
symbolicznego zerwania p rusk ie - nym  n iem ieckim  orłem . A b y  się 
go orła, k tó ry  od przeszło w ieku  tam  dostać, dzie lny strażak m u- 
tk w ił na szczycie w ysokie j w ieży sia ł przy pomocy k ró tk ie j d rab i- 
ratuszowej, g ó ru ją c '  nad całym  ny i  lin y  ochronnej dokonać z na 
miastem. i rażeniem życia wsp inaczki na

Wieża ratuszowa w  K łodzku  sam koniec ig licy , chw ie jące j się 
zakończona jest kopułą na k tó rą  za każdym  jego poruszeniem.

m ienny rz e in ik  o fia ro w a ł jednej 
z m ie jscow ych kuch n i ludow ych 
mięso ze św in i chorej na różycę 
i  odtego czasu poczęto notować 
w ypadk i te j choroby. M. in. Zgło­
siła się do P C K  z ob jaw am i ró ­
życy pracow niczka kuchn i, k tó ra  
zacięła się w  palce p rzy k ra ja n iu  
tnięsa.

Sytuacja  wym aga wszczęcia ja k  
na jenerg iczn iejszej a k c ji w  celu 
zapobieżenia rozszerzania się za­
razy. Sprawą tą w in n a  zaintereso­
wać się n ie  ty lk o  służba zdrow ia, 
lecz rów nież p ro k u ra to r i  w ładze 
m ilic y jn e , by w in n ych  pokątne j 
sprzedaży mięsa pociągnąć do od­
pow iedzialności i  n ie  dopuścić do 
lekkom yślnego w ys taw ian ia  na 
szwank z d ro w i-  ogółu.

Słucham# radia
O G Ó L N O P O L S K I P R O G R A M  P O L *  
S K IE G O  R A D IA  Z  U W Z G L Ę D N IĆ ' 

N IE M  A U D Y C Y J  L O K A L N Y C H  
R O Z G Ł O Ś N I K A T O W IC K IE J  

Środa, 30 lipca
5.55 sygnał 1 zapowiedź. 6.00 sygnał 

i  pleśń poranna. 0.05 g im nastyka . 6.15 
dz ienn ik . 6.30 m uzyka. 6.50 zapowiedź 
program u. 6,57 sygnał. 7.00 m uzyka 
lekka . 7.15 w iadom ości poranne oraz 
przegląd prasy. 7.35 m uzyka. 7.55 in ­
fo rm ac je  ogólnopolskie. 8.05 sk rzyn ­
ka  P. C. K . 8.15 w y k ła d y  d la nau­
czyc ie li. 11.57 sygnał 1 he jn a ł. 12.04 
zapowiedź p rogram u. 12.03 w iadom o­
ści po łudn iow e . 12.10 „N a  swojską 
n u tę ". 12.25 audycja  d la  w si. 12.35 
kon ce rt organow y. 13.00 „Z  m ik ro fo ­
nem po k ra ju " .  13.10 m uzyka obiado­
wa. 14.00 audycje  in fo rm a cy jn e . 14.30 
„10 m in u t m u zyk i z p ły t " .  14.40 au­
d yc ja  d la  dzieci. 15.00 m uzyka tanecz­
na. 15.20 audycja  d la  *-dzieci. 15.40 
W alter. 16.00 dz ienn ik  popo łudn iow y. 
16.18 zapowiedź dalszego p rogram u. 
10.20 „O d  ta k tu  do s y m fo n ii" . 16.40 
„N au ka  p rzy  g ło śn iku ". 16.45 sk rzyn ­
ka techniczna. 16.50 „G łos m ło d ych ". 
17.00 „N a  m uzycznej fa l i" .  17.30 kw a ­
drans poe tyck i. 17.45 audyc ja  dla m ło  
dzieży. 18.00 ko n ce rt życzeń. 13.35 
kon ce rt re k la m ow y, ts.58 zapowiedź 
dalszego p rogram u. 19.10 „U  naszych 
p rzy ja c ió ł“ . 19.S0 A u d yc ja  C hop i­
nowska. 20.00 z życia ku ltu ra ln e g o . 
20.05 „W  w alce o zd ro w ie ". 20.29 
„M e lod ie  św ia ta ". 20.40 audycja  roz­
ryw ko w a . 20.57 om ów ien ie  w ażn ie j­
szych a d y c ji dn ia  ju trze jszego. 21.00 
dz ien n ik  w ieczorny. 21.30 m uzyka 
lekka . 21.40 u tw o ry  m uzysti le k k ie j.
21.55 kw adrans poe tyck i. 22.15 au dy­
c ja  ro z ryw kow a . 23.00 * osta tn ie  w ia­
domości. 23.20 m uzyka. 23.50 s p o ­
w iedź p rogram u na dzień następny.
23.55 streszczenie w ażn ie jszych  w ia ­
domości. 24.00 zakończenie.

i i r a n i h c j  W a ł b r z y c h a
w  streszczeniu

Pfaoa na zaw rotne j wysokości 
trw a ła  parę godzin i  obserwowa­
na by ła  z zapartym  oddechem 
przez tłu m y  w idzów , zgromadzo­
nych na R ynku W okół ratusza. 
Wreszcie po dokonaniu licznych 
nacięć ręcznych p iłk ą  i uderze­
niach m ło tka , sym bol p rusk ie j 
bu ty  oderwał się na zawsze z w ie  
ży k łodzkiego ratusza. Na jego 
m iejsce przytw ie rdzony zostanie 
p iastow ski orzeł.

W ałbrzych. Na zakręcie w  po- 
z likw idow an iem  t. zw. „szaber- 
p lacu“  osadzono w  areszcie 20 o- 
sób, pozostających pod zarzutem  
up raw n ian ia  szabru lu b  n ie lega l­
nego handlu. Rzeczy, p rzych w y­
cone u  zatrzym anych w  czasie 
przeprowadzonej ob ławy, u leg ły  
konfiskacie.

W a ł b r z y c h ,  W  pob lisk im  
D rzym ałow ie  po w ysied len iu  
N  emców opieczętowane zosta ły 
wszystkie opróżnione m ieszkania, 
nie pomyślano natom iast o odpo­
w iedn im  zabezpieczeniu zna jdu ­
jących się w  tych m ieszkaniach 
rzeczy, co w yko rzys ta ły  elemen­
ty  przestępcze i  w szystkie b a r­
dziej wartościowe rzeczy zostały 
wyszabrowane. N ie jest to zresz­
tą p ierw szy tego rodzaju w yp a­
dek. O statn io m ia ły  m iejsce w  
w  Rysinow ie -i innych  m ie jsco­
wościach. Spodziewać się należy, 
że w ładze poczynią odpowiednie 
k ro k i, aby podobne w yp ad k i nie 
pow tarza ły  się w  przyszłości.

W a łb rzyrh . Na zakręcie w  po­
b liżu  kopa ln i „J u lia “  w  B ia łym  
Kamieniu wyskoczy} z szyn wóz 
tramwajowy, który jednak, na

szczęście, n ie  przew róc i} się. W ? 
padku z ludźm i n ie  było. ja k k o l 
w iek  tra m w a j by} przepe łn iony 
wycieczkow iczam i. Przyczyną w y  
padku b y ła  zużyta szyna, k tó rą  
w  na jb liższym  czasie zastąpiona 
zostanie przez nową. Prace nad 
zamianą zużytych szyn na nowe 
odbyw ają  się od paru  tygodn i 
równocześnie na k i lk u  odcinkach, 
co n ie w ą tp liw ie  przyczyn i się do 
zwiększenia stanu bezpieczeń­
stwa kom u n ika c ji tram w a jow e j 
na tu te jszym  terenie.

W a ł b r z y c h .  K om u n ikac ja  
tram w a jow a  na teren ie  W a łb rzy ­
cha i  w  oko licy  s ta je  się coraz 
bardzie j skom plikow ana i  z każ ­
dym  dn iem  wzrasta niezadowe- 
len ie  w śród ludności, zmuszonej 
korzystać z tego środka kom u n i­
kac ji. Podczas, gdy jeszcze przed 
k ilk u  tygodn iam i prze jazd tra m ­
w ajem  z W ałb rzycha do S o lić- 
Z d ro ju  (O becne Szczawno-Zdrój) 
t rw a ł m aksim um  30 m in u t, teraz 
przebycie tego 5 k ilom etrow ego 
odcinka trw a  oko ło godziny, a 
zdarzyło się ju ż  k ilk a k ro tn ie , żo 
godzina czasu okazała się n ie w y ­
starczająca na pokonanie te j prze 
strzeni. W skutek tego w ie le  osób 
spóźnia się do pracy. Należało by 
zatym  ja k  n a jry c h le j uspraw nić 
kom un ikac ję  na te j lin ii .

K o b ie ty  w yd a ły  c ichy pom ruk zadowolenia z te j opowieści.
Ś m ia ły  się z te j c iekawej h is to rii. N iektóre  już  nawet zaczynały 
w ierzyć w  je j prawdziwość.

—  To 1 może inne dzieci M atyscorzów też biesa m a ją  za ojca 
— rzuc iła  przypuszczenie siostra B ronka Faflecinego.

—  O nie! — zaprzeczyła żywo babka, ale nie m ów iła  da le j.
W ięc kob ie ty  poczęły ją  prosić, by przed n ijn i n ic  nie ukryw a ła ,

niech znają prawdę, ja k  było.
—  Ano, M ac ie jo w i n ie  pozostało n ic  do roboty, ja k  na d iab ła  

użyć środków pobożności —  opow iadała da le j babka W zią ł k re ­
dę, święconą na Trzech K ró l i i opisał dookoła swoją zagrodę. W y- 
k ro p ił wszystk ie k ą ty  tęgo wodą święconą wśród zaklęć na złego 
ducha. S traszyło go potem, chodziło coś ko ło  ścian, c iska ło kam ie­
n iam i. Zdaw ało się n ie  raz, że się chałupa w a li z trzaskiem . A le  
bies nie w ró c ił. N ie m ia ł s iły , by przekroczyć świętości. Poszedł 
potem da le j i up a trzy ł sobie Kaśkę Rzodkoszową. Stąd przyszła na 
św ia t Hela. Jakoż teraz w e dw o je  m ają  n ie  rob ić  hańby w e wsi?

Kum osie zaem okały z podziwu nad opow iadaniem  stare j. N ie 
m og ły  ju ż  wysiedzieć na m iejscu. Każda chciała przed in nym i za­
błysnąć dowcipem  i pochw alić się w iadomością. Jeszcze tego sa­
mego w ieczoru opow iadanie obiegło domy, docierając naw et przez 
usłużne sąsiadki do M atyscorzów i  Rzodkoszów.

M atka  F ranka  i H e li p łaka ły  skryc ie  w  nocy nad złością ludz­
k ic h  języków , W ciskając g łow y pod p ierzyny, by ich mężowie i  dzie­
c i nie- w idz ia ły . He la zudum ała się sm utnie. Te ludzk ie  gadania 
b y ły  d la  n ie j najcięższym  krzyżem , ja k i się w  tym  ca łym  zdarzeniu 
na n ią  zw a lił. N ie mogła się pokazywać ludziom  na oczy, bo wszę­
dzie patrzono na nią  ja k  na zarażoną. N aw et Ju lka  k rę c iła  się po 
w s i i  ciągle przechodziła z chichotem  to  przed oknam i Rzodkoszów, 
to przed chałupą M atyscorzów. W ie rc iła  się teraz, ja k  wrzeciono, 
uśm iechnięta wyzyw ająco. I  n ie  można je j by ło  powiedzieć m a r­
nego słowa, bo rozw arłaby gębę na całą wieś, zasypując Obie ro ­
dziny wszetecznym i przezw iskam i, na k tó re  h ie  m a odpowiedzi 
wobec tego, co się stało.

Sobka nie żałowała He la an i jedne j c h w ili. Oddychała z ulgą, 
że n ie  m usi patrzeć na niego, że ju ż  nie słyszy jego głosu i niezno­
śnych przym ilań . W  dom u spozierali na n ią  k rzyw o  w  pierwszych 
dniach, k iedy się w yn ios ła  od męża, ale teraz p ierw szy o jc iec się 
rozpogodził i  coś sobie w idać p lanow a ł pomyślnego, bo nie  pozwo­
l i ł ,  by k to  na Helę choćby słowo pow iedzia ł p rzym ó w k i za opu­
szczenie Sobka. W szelkie próby po jednania m łodych spełzły na n i­
czym. He la nie chciała w racać do męża, a Sobek czuł się po k rzyw ­
dzonym i  nie m yśla ł rob ić  jak ichś  przeprosin, k tó re  się, ja k  sądził, 
jem u  należały ze strony niegodnej żony. M im o  to  k re w n i z jedne j
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i  z d ru g ie j strony, k tó rzy  n ie  m og li się pogodzić Z rozejściem  się 
m łodych, pode jm ow ali się pośrednictwa w  te j sprawie. A le  cóż!? 
B a rtło m ie j m niem ał, że jego synow i stała się krzyw da, w ięc po­
w in n i Rzodkosze wyciągnąć rękę do zgody, a przede w szystkim  
Helę porządnie skarcić. Natom iast Rzodkosz okazywał jakąś n ie ­
zrozum iałą ociężałość w  uznaniu w in y  sw o je j córki.

—  A  cóż to, córka m oja jes t n iewoln ica, że się je j nie w o lno  w i­
dzieć z towarzyszem  je j dziecinnych zabaw? —  u sp raw ied liw ia ł 
Helę przed zarzu tam i ze strony B a rtło m ie jó w  — Czy tam  ju ż  m u­
siało być w szystko najgorsze? A  choćby i  tak  było, to w ina  Sobka. 
N ie trzeba by ło  b ron ić-w stępu F ranko w i do siebie, to by i  po nocy 
nie  w chodz ili do siebie, ale za dn ia  i  na w id o ku  ludzi. N ie um ia ł 
sobie Sobek z He lą należycie postąpć i  ty le .

A  ludzie  s trzęp ili język i, opow iadając niestworzone rzeczy. Stare 
baby p rzy la tyw a ły  do Rzodkoszów pod by le  ja k im  pózorem, a w  
rzeczyw istości na zw iady. C hcia ły  wszystko wiedzieć, co się z te j 
sprawy jeszcze w y k łu ć  może, co Rzodkosze zam ierzają. P a trzy ły  
k ry tyczn ym  okiem  na Helę, ja k b y  chcia ły dostrzec w  n ie j jakąś 
poważną zmianę.

— Będzie dziecko —  m aw ia ły  potem przyciszonym  głosem, oglą­
da jąc się na wszystkie strony, czy ich k to  n iepowołany n ie  podsłu­
chuje. —  T y lko  czyje one? Sobka? F rankk?

A  Ju lk a  ze sw o im i rozrasta jącym i się kszta łtam i goniła po w s i 
ja k  fryga , gdzie by ło  najgęściej łudzi, tam  się z ja w ia ła  i mieszała 
się w  rozmowę. Chcia ła wszędzie zaznaczyć, że nie jes t ona taka 
ostatn ia, za ja ką  ją  poczytywano, że są od n ie j jeszcze gorsze,
0 jeszcze i  ja k  gorsze —  w iaro łom czyn ie, kazirodczynie. Wobec 
tak ich  ona, Ju lka , panna spodziewająca się trzeciego dziecka, jest 
p raw ie  że święta. Ocho, jeszcze i  ja k !

U  M atyscorzów zdarzenie to  też n ie  przeszło beż silnego echa. 
F ranek pa trzy ł chm urn ie  na wszystkich, bo zdawało m u  się, że 
w yczy tu je  w  oczach swego otoczenia potępienie siebie. M a tka  go 
jednak nie  potępiała. W  g łęb i duszy szczyciła się tym  w szystkim . 
Pochlebia ło je j to, że takiego dochowała się syna, za którego gło­
wę tracą naw et zamężne, dopiero co wydane żonki. Czasem któreś 
z młodszego rodzeństwa p rzyp iło  F ranko w i na ten tem at, ale m u­
sia ło bron ić  się zaraz gw a łtow ną ucieczką przed F rankow ą pięścią
1 czekać, aż go gn iew  popuści.

S tary ty lk o  M atyscorz posm utn ia ł ogrom nie od tego dnia, w  k tó ­
ry m  po lic janc i p rzeprow adzili w  dom u jego rew iz ję  i  p rzy trzym a li 
F ranka  z Helą. N ie złościł się, ja k  daw n ie j, b y ł nada l d la  F ranka 
czuły, ja k  przedtem , ty lk o  oczy jego p a trzy ły  sm utn ie  na św iat, 
ja kb y  w yra ża ły  jakąś u k ry tą  gorycz, jak ieś rozczarowanie. N a j­
bardzie j też F ranka  bola ło, k ie dy  przy chw yty wał. ten  dz iw ny, spo-
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Strzec się żmij 
na koloniach letnich

K łodzko  (gr). W  zw iązku z licz ­
nym i ostatn io w ypadkam i uką ­
szeń przez żm iję, w  pow iecie zm0 
gło się znacznie zapotrzebowanie 
na specjalną surow icę przeciwne 
jadow i. Zapasy surow icy zostały 
w  miesiącach le tn ich  wyczerpan 
(liczne ko lon ie  dzieci, obozy ha r­
cerskie) ta k  że jest rzeczą koniec» 
ną zaopatrzenie szp ita li, am bu­
la to r ió w  P C K  i  p u n k tó w  opatruń 
kow ych  w  dostateczną ilość tego 
specyfiku, trudn o  osiąga lne j 
dzis ia j nawet na czarnym  rynku- 

Należałoby na tę sprawę zw ró­
cić uwagę w ładz cen tra lnych słU" 
by zdrow ia, ze w zlędu na c ię ik i 
o fia ry , n ie jednokro tn ie  śm tertei* 
ne, ja k ie  pociągają za sobą ukS ' 
szenia żm ij, zwłaszcza w srod azj 
c i p rzebyw ających na ko lom ad1 
le tn ich .

Zginał w  katastrofie 
znany obywatel kłodzki
Kłodzki», (gr) Na szosie w iod? ' 

cej z P o la n icy -Z d ro ju  do 
ka m ia ła  m iejsce pod Sz-alejewew 
wstrząsająca ka tas tro fa  motocjf 
k łow a, w  k tó re j poniósł ś m id  
znany obyw a te l k ło dzk i, prez®* 
tutejszego Z w iązku  Cechów. J® 
m  Ju liusz  W ó jko w sk l. .

W racajac z tzabawy w  P o l*** , 
cy w  n iedzie lę w ieczorem  m o 
-łykiem  (setka) do K łodzka , y  
k o w sk i w p a d ł na p rz y d ro » ^  
drzewo, doznając pęknięcia e** 
saki -onad to  zaś licznych śmi® 
te lnych  oparzeń z powodu 
len ia  się benzyny z rozb ite* 
zb io rn ika . Śmierć nastąp 
w  kro tce  po ka tastro fie . jó 

T ragicznie zm arły . Uczący
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OKRĘGOW E ZJEDNO CZENIE W YTW O R N I 
M A T E R IA Ł Ó W  B U D O W LA N Y C H
we W roc ław iu , u l. Sudecka n r  82

p o s z u k u j e :

i i i y i i e r i f  ceramików
iliy iie ró w  badawiaRyek z dłuższą praktyką
majstrów ceramicznych
palaczy
W arun k i do om ówienia w  oparciu o uk ład  
zb iorow y dotyczący ceram ik i. 3267

FABR. P O R TLA N D  —  CEM ENTU „W Y S O K A “  
poczta Łazy, pow. Zaw iercie

o g ł a s z a

P R Z E T A R G
/  na wykonanie 14 okien żelaznych o wym. średnio 

4,5 X  4,7 metra i 1 drzwi żelaznych o wymiarze 
1,5X2 m 2-skrzydiowych.

O kna m ają być wykonane w  m yśl przepisów 
budow janych i  m ożliw ie  o jednakow ych w y m ia ­
rach szyb. O fe rty  i  rysun k i o k e n  prosim y nad- 
syłąć pod w yże j w ym ien ionym  adresem do dnia 
10. sierpn ia br.

T e rm in  dostawy okien i  d rzw i usta la się do 
dn ia 15. października br.

P odk ładk i do o fe rt można otrzym ać iv  B iurze 
D y re k c ji Fabrycznej codziennie od godz, 7— 13.

D yrekc ja  Fabryczna zastrzega sobie prawo 
dowolnego w yb o ru  oferenta, lu b  unieważnienia 
prze ta rgu bez podania powodu i  zobowiązań po­
noszenia ja k ich ko lw ie k  kosztów. (PAP) 3175

D E LE G ATU R A  M IN IS TETR STW A  PRZEM YSŁU 
i  H A N D LU  na D. Śl ą s k , W ydz ia ł dla Spraw FIOPZO 

w  Je len ie j Górze, u l. 3-go M a ja 18
o g ł a s z a

na sprzedaż rem anentów  pon iem ieckich  ja k  surowce, 
p ó łfa b ry k a ty  i  fa b ry k a ty , a r ty k u ły  chemiczne, tech­
niczne, w y ro b y  m etalow e, a r ty k u ły  gospodarstwa do­
mowego oraz w ra k i, po jazdy mechaniczne i  części 
samochodowe.

Szczegółowy w ykaz sk łada jący się z okó ło  700 po- 
z ycy j tow arów , zna jdu jących  się w  naszych magazy­
nach na D o lnym  Śląsku i  Z ie m i L u busk ie j jest do 
przeglądnięcia w  B iu rze  W ydzia łu  FIOPZO w  Jele­
n ie j Górze, u l. 3 M a ja 18 — R eferat P rzetargow y, po­
k ó j n r  9 od 2 sierpn ia , każdego dn ia  od godziny 9—13 
do 11 s ierpn ia  b r.

W  ty m  też te rm in ie  w nosić można bezpośrednio 
lub  przez pocztę w  zalakow anych kopertach  o fe rty  
na zakup poszczególnych a r ty k u łó w  loco skład, bez 
opakowania.

W  o fe rc ie  — obok danych a r ty k u łó w  — należy 
podać num er po zyc ji, a na koperc ie  zaznaczyć „R e­
fe ra t p rze ta rgow y".

N adto  do o fe rty  na leży dołączyć w yciąg  z re je ­
s tru  handlowego, w zględnie u w ie rzy te ln io n y  odpis 
k a r ty  przem ysłow e j, oraz k w it  na złożone w  N aro ­
dow ym  B anku P o lsk im  w  Je len ie j Górze 10% w a­
d ium  od ofe row ane j sum y' A r ty k u ły  niesprzedane 
w  przetargu, będą przedm io tem  prze targu  ustnego w  
d n iu  16 sierpn ia  b r.

O w y n ik u  prze ta rgu  zostaną ofe renci (k tó rych  
o fe rty  będą zaakceptowane) pow iadom ien i do dnia 
16 sierpn ia  b r.

O fe rty  n ieuw zględnione pozostaną bez odpow iedzi.
Delegatura M in is te rs tw a  P rzem ysłu  i  H and lu  za­

strzega sobie praw o wolnego w yb o ru  oferenta, oraz 
un iew ażnien ia p rzetargu t  ez podania przyczyn  i  po­
noszenia ja k ic h k o lw ie k  odszkodowań. 3269

ZJEDNO CZENIE PRZEM . M A T E R IA ŁÓ W  
O G N IO TR W A ŁY C H

p o s z u k u j e
in ż ą /n S c ra -m io rn lk a
z upraw nien iem  w ykonyw ania  planów 
górniczych.

Zgłoszenia osobiste z dokum entam i s tw ierdza, 
jącym i upraw nien ia  w  Dziale Personalnym, 
G liw ice, u l. Dubois n r  16. (PAP) 3260

OKRĘGOWE ZJED N O C ZEN IE W YTW O R N I M A T E ­
R IA ŁÓ W  BU D O W LAN Y C H , K ATO W IC E, Bogucicka 8 

o g ł a s z a

przetarć nieigraiiczeny
pa w ykonan ie  h a li fab ryczne j o w ym . w  rzucie po­
z iom ym  40X15 m . w  S trzybn icy , pow. T a m . Góry.

P rzetarg odbędzie się dn ia  5 s ie rpn ia  1947 r .  w  
O kręgow ym  Z jednoczeniu W y tw ó rn i M a te ria łów  B u­
dow lanych w  K atow icach p rzy  u l. B ogu c ick ie j 3, w  
p o ko ju  22, o godz. 9-ej.

O fe rty  z podaniem  ceny i  te rm in u  w ykonan ia , w  
zalakow anych kopertach opatrzonych napisem „B u ­
dowa h a li w  S trz y b n ic y " na leży składać w  sekreta­
r iac ie  Z jednoczenia.

In fo rm a c je  i  p o dk ładk i do opracowania o fe rty , 
można o trzym ać w  p o ko ju  22 począwszy od dn ia  30 
lipca 1947 r.

Do o fe rty  w inno  być dołączone po kw ito w an ie  na 
złożone w ad iu m  w  wysokości 2% od sum y ofe ro­
w anej.

Z jednoczenie zastrzega sobie praw o dowolnego 
w yb o ru  o fe ren ta , albo Unieważnienia p rzetargu bez 
podania p rzyczyn, w zględnie w yłączenia n ie k tó rych  
robót, Bez zw ro tu  kosztów o fe ren ta z ty tu łu  p rzy ­
stąpienia do przetargu.

(—) Inż. H e n ryk  Riess
3271 D y re k to r Naczelny

Z A R Z Ą D  R A F IN E R II N A F T Y  w  T R Z E B IN I
o g ł a s z a

Przetarg ofertowy
na w ykonan ie  owałowań ochronnych ziem nej 
g rupy zb io rn ików  magazynowych żelaznych wraz 
z odwodnieniem  i  plan towaniem  terenu w e­
w nątrz owałowań. Zakres robót obejm, ca 4.000 
m 3 w ykopów  i nasypów. Zaw arte  w  ofercie ceny 
jednostkowe w in n y  obejmować rów nież w yko ­
nanie p ro je k tu  z rysunków^ wykonawczych. — 
Bliższe szczegóły do om ówienia na m iejscu. T e r­
m in  składania o fe rt m ija . dn ia 15. sirepnia, 
w  k tó rym  to dn iu  nastąpi ich otwarcie. Zarząd 
R a fine rii zastrzega sobie praw o dowolnego w y ­
boru oferenta, względnie un ieważn ienia prze. 
targu, ja k  również prawo dowolnego zm n ie j­
szenia lu b  zwiększenia zakresu robót.
(8257) Z A R Z Ą D  R A F IN E R II.

FR Y ZJE R K A  pięrwszorzę 
dha pótrżębna zaraz. K łodz 
ko , Polańska 13. F ryz je r.

1833S

POSZUKUJE się n a tych ­
m iast księgowego do ma­
ją tk u  państwowego. Sekur- 
¡sko, poczta Ż ytno , pow 
Radomsko. 4265Ć

B IU R A !. iS T ł, (pożądana 
znajomość m aszyny) poszu 
k u ję  przedsięb iorstw o bu ­
dow lane. O fe rty  do Czy­
te ln ika  — K atow ice  pod 
„2206“ . WiOSg

C Z E L A D N IK A  k ra w ie ck ie ­
go dobrego fachowca po­
szuku ję . L ip in y , u l. Marsz. 
S ta lina 2. 2035g

'  PRZYJM Ę uczn i do nauk i 
i  e lek trom onterów  do in ­
s ta la c ji c lek tryczn . E lek tro  

, Ś w ia t, P io tro w ice  SI. 2053g

P O TR ZEB N I blacharze na 
ro b o ty  samoahodowe. Sos­
now iec, i-g o  M aja 21-23, 
W ąrkoW ski. W a ru n k i do o- 
m ów ien ją  na m ie jscu . 2052g

W YC H O W A W C ZYN I in te li­
gen tne j poszukuję do 2-le- 
tnie.1 dz iew czynk i na w y ­
jazd. O fe rty  Dzień. Zach 
K atow ice  |>od „W ychow aw  
c z y n i" . ‘ 2043g

K R E Ś LA R K I do rysunków  
tfechnićzft. poszukuje p ry ­
w atne  przedsięb iorstw o. O- 
fe r ty  z podaniem  do tych­
czasowej p ra k ty k i składać 
pdd „P iece P rzem ysłow e" 
do C zyte ln ika , K atow ice, 
3 M a ja  12. 2039g

POM OCNICA ¿omowa ucz­
c iw a, na dobrych  w a ru n ­
kach poszukiwana. K ato  
w ice, O bla tów  8, pa rte r,

2932g

BIU R O  Spedycyjne poszu­
k u je  ro b o tn ikó w  fizycz ­
nych . Zgłosz. osobiste. G li­
w ice, Tarnogórska 20.

20G4g

f r y z j e r k a  -  f ry z je r  po- 
trzebny  od zaraz. Podać 
W arunk i na Ząbkow ice SI. 
ł-g o  M a ja  17, K az im ierz  
M a łeck i. I342d

T É C H N IK  - M E C H A N IK  z
p ra k tyką  kon s tru kcy jn ą  i 
W arsztatową. D o b ry  k a lku ­
la to r poszukiw any do p ry ­
w a tn e j w y tw ó rn i narzędzi 
O fe rty  z życiorysem , w y ­
magane w ynagrodzenie, O- 
fe r ty  składać „Gazeta Ro­
bo tn icza", G liw ice , Z w y ­
cięstwa 43 do dn. 2 V I I I  47.

4332d

DO 3-le tn ie j dziew czynki, 
k u ltu ra ln e j w ychow aw czy­
n i. Zgłoszenia pisemne. Ad 
res: Solice Z d ró j, M ick ie ­
w icza 18, M in is te rs tw o  Od­
budow y, T. Boguszewski.

433Sd

GOSPOSIA samodzielna u- 
czciwa, potrzebna na stałe 
dn dużego dom u pod G li­
w icam i. W iadomość G liw i-  
w iee, Jag ie llońska 16, Sklep 
spożywczy. 20G3g

S TEN O TYPISTKA p rz y j­
m ie posadę w  poważnym 
przedsięb iorstw ie. O fe rty  
C zy te ln ik  K atow ice  pod 
„2452“ . ■ 19125

E K S P E D IE N TK A  branży 
spożywczej poszukuje p ra­
cy. O fe rty  C zyte ln ik , K a to ­
w ice pod „2521“ . 2042g

i K U LT U R A LN A , gospodar- 
| na za jm ie się domem,
i dzieckiem , k u ltu ra ln e j oso- 
j by. O lkusz, poste restante 

pod „S o lid n a ". 2038g

Z N A M  pe rfe k t ję zyk  Ira n - 
j cusk i i  n iem iecki, jestem 
! m łoda, poszukuje posady

O fe rty  C zy te ln ik  K atow ice 
pod „P an na". 2040g

OGR O D N IK starszy, ' dobry 
fachow iec poszukuje samo 
dzie lne j posady. Zgłoszenia 
C ieślar, Cieszyn, Polna 78.

2070g

I fasad p s z i k i j ą
h a n d l o w ie c  19 la t p ra k ­
ty k i,  w ie k  33, 2-łe tn ia  szko 
ia handlowa, obznajom iony 
w  spółdzielczości, poszuku­
je  posady w  charakterze 
k ie r. sklepu, magazyniera, 
lu b  k le r. zakupu. Łaskawe 
o fe rty , D z ienn ik  Zach. K a ­
tow ice  pod „2532“ . 2057g

P I E C E  PAROWE, CEN­
TR A LN E  OGRZEW ANIE —
dw ie sz tuk i o pow ierzchni 
grze jne j 12 m kw . każdy 
zakup im y na tychm iast, no­
we lub  używane w  bardzo 
dobrym  stanie. B -eia Z. S 
Piechoccy, Sosnowiec, K ra ­
kow ska 1. 1922g

PARCELĘ w  U stron iu  tub 
okolicy, kup ię . O fe rty  Dz 
Zach. K atow ice  pod „2483" 

1934g

K O R K I, B U T E LK I, K A P ­
SLE, p ły ty  azbestowe, ku ­
pu jem y każda ilość. Wy- 
tw ć rn ia  w in , mgr. W. A- 
dam czyk, B ytom , ul. Smo­
lenia 32, te l. 26-80. !9l76g

K U P IM Y  k ilk a  p iecyków
stałopalnyeh na koks. „P a ­
ged" Częstochowa, A leja 
W olności 61/63, te l. 14-58.

4200d

I  S p r z e d a ż »

D YW A N Y  perskie k ra jo ­
we, naprawa, ęzyszczente.
kupno, sprzedaż, fiussein 
K e rlm , Katow ice, M on iu ­
szki 12, te ł. 300-54. 3719d

M IKR O SKO PY, nawet nie 
kom p le tne  ku p u je  Weso 
łow sk i, N iedba lsk i i  S-ka 
Łódź, N ow om ie jska 3. 4246d

K U P IĘ  c iągn ik  z przyczep 
ką m ało używ any oraz mo­
to c y k l 250 lub  350, O ferty 
pod „C ią g n ik " do D zienn i­
ka Zachodniego, G liw ice.

2065g

K U P IM Y  maszyny do cię 
cia i  szlifow an ia  m arm uru  
F-ma „F i la r " ,  Gdynia, ui 
Jana z K o lna  12. 4245d

PASY TR AN SM ISYJN E ku
pię. B vtom , M oniuszk i 15/5, 
te le fon  4993. 2iQSg

M O TO C Y KL 750 z przyczep 
ką ty lk o  w  do brym  stanie 
kup ię . O f. C zy te ln ik  G liw i­
ce pod „1865". 2060g

W YTW Ó R N IA  pudełek tek 
tu ro w ych  zakupi M A S ZY ­
N Y  ao rycow ania, bigow a-
nia i  do szycia kartonów . 
O fe rty  „P A R " K rakó w , Ry 
nek G łów ny 46 pod „3272^

K U P IĘ  samochód osobowy 
D K W . w  do brym  stanie. 
Zgłoszenia k ie row ać: K a j-  
ser Bolesław, Państw. Za­
k ład  H ig ieny, K a tow ice  te- 
le f. 325-04. ______ " 036E
GOSPODARSTWO ro lne, o-
g rodn ic tw o  lub  pole kup ię  
w zgl. w ydzierżaw ię. O ferty 
do Dzień. Zach. pod

„2267“ . 43290

SPRZEDAM 25 proc. udzia­
łów  in te resu przem ysłowo- 
handlowego w  ruchu . O fe r­
ty  C zyte ln ik  K atow ice  pod 
„2471". 189Sg

E LE G A N C K IE  D R EW N IA- 
C Zki D A M S K IE  na wyso­
k ich , średnich 1 tu ry s ty ­
cznych obcasach, hu rtow o
w yrab ia  s to la rn ia  pod za­
rządem państwowym , B y­
tom , W IT C Z A K A  20, tel. 
31-74. S720d

T Ł O K I  samochodowe, 
gwarantowana lakość: du ­
ży asortym ent. „A u to .no -
to r " ,  G liw ice , Jag ie lloń­
ska 36, te l. 51-79. 391Gd

M A S ZY N Y  m łyńsk ie , urzą 
dzenia, p rzybo ry  pOIeea 
hu rtow o  — deta liczn ie  Jung 
Częstochowa, P iłsudskie­

go 21, te l. 23-54. Zawsze 
świeża gaża k ra jo w a , za­
graniczna. 4159d

M ŁY Ń S K IE  maszyny, orzy 
bo ry wszelkiego rodza ju  
dostarcza firm a  K anarek. 
K raków , Mazowiecka 35

aOfifd

M ASZYN Y do w y ro b u  wód 
gazowych i  oranżady sprze 
dam. Zgłoszenia: D zienn ik  
Zachodni B y tom  pod „M a ­
szyny". 2000g

TRÓJKOŁOW IEC „ T  E M-
PO po ka p ita ln ym  rem on­
cie do sprzedania. W iado­
mość: B ytom , W rocławska 
n r  30. 2M7g

POLECAM Y esencje do lo­
dów i lem oniad wszystkich 
smaków oraz proszki, do 
pieczenia, cu k ie r w a n ilio ­
w y  i arom aty do ciast. „En 
begeka" K atow ice, P lep i; 
scytpwa 17, te ł. 327-03. 4Q„ld

M O TO C YKL NSU 250 cem 
na chodzie z papieram i 
sprzedam. B ytom , p u ła w ­
skiego 73 od 8 — 15, te le fon 
n r  20-31. 20118

DÓ sprzedania W ytw órn ia  
W ód Gazowych i  Rozlew­
nia P iwa. — Wiadomość: 
D zienn ik  Zachodni, Często­
chowa pod n r  202. 4242d

S Z C ZE N IA K I - Wilczki ra­
sowe do sprzedania. K a to ­
w ice, R ybnicka 5, m.2, tel. 
h r  304-01. 2056g

SAMOCHÓD ciężar, m a rk i 
.Tem po", cz te roko łow y na 

chodzie do sprzedania. G li­
w ice, G órnych W ałów  10, 
inż. Tadeusz W altengerger.

20592

LIM U Z Y N Ę  nowoczesną 4- 
drzw iow ą, zapasowy m otor 
sprzedam. W iadomość K a­
tow ice H o te l Monopol, po­
k ó j 72, Od 14—18. 2021g

K IO S K  do sprzedania w  
ru c h liw y m  punkc ie  cen tr. 
m iasta w  G liw icach . Zg ło­
szenia: G liw ice, P iw na 12a, 
K iosk  „G rylżyna“  pod m o­
stem ko le jo w ym . 2061g

„T E M P O “  samochód jedno 
tonow y, cz te roko łow y oraz 
tró jko ło w ie c  pó łciężarowy, 
stan p ierw szorzędny okazyj 
n ie  sprzedam. Te le f. 350-51.

20481

M O TO C YKL „A rd te "  mo­
to r Jap 200 ccm  z papiera­
m i, sprzedam. K atow ice, 
W arszawska 44, m. 2. 2046g

MOTOR 220/380 ob rotów  1420 
p ie rśc ien iow y 16 KW . sprze 
da ceg ie ln ia Zie lińskiego, 
Dąbrowa -  Górnicza, tel.. 
680-54. 2034g

SPRZEDAM pra lkę  e lek­
tryczną z wyżymaezem, sil 
n ik iem , p raw ie  nową- Of. 
do Dzień. Zaehodn. B ytom  
pod „P ra lk a " . 2p26g

PARCELE budow lane w  
M iko łow ie , m o tocyk l set­
kę, maszynę do pisania, 
ro w e r sprzedam, O f. c z y ­
te ln ik  K atow ice  pod „2523“  

2044g

W ILLĘ , parcele, oko lica
B ielska, W is ły  okazyjn ie  
sprzedamy B. H . ARGUS, 
Katow ice, M ariacka 5.

2047g

K R E M  CZEREMCHOWY
„O r io n "  usuwa pieg i, p la ­
m y, w y rz u ty . Sprzedaż w  
drogeriach, pe rfum eriach . 
Labo ra to riu m  „O r io n "  W ro 
eław, Ruska 58. 4S27d

M ASZYN Ę do w yrob u  ce­
g ie ł sprzeda „Z em p er“ , 
K rakó w , A snyka 6. 4331C

SPRZEDAM kom pletne u- 
rządżehie fa b ry k i lem onia­
dy. O fe rty  pisemne: P rusz­
ków , M ick iew icza  4—7, Wo] 
Ciechowski. 4S33Ć

W IECZNE PIORĄ, duży wy 
bó r — n isk ie  ceny — pole- 
ca firm a  Z. M alarz, K ra ­
ków , K rakow ska 29, h u r t — 
deta l. 4334d

D Z IE N N IK  U staw  — kom ­
p le t 1918 — 1939 s p r z e d a  
Księgarn ia  Siess, K raków , 
F lo riańska  33, te l. 561-45.

4335Ć

MOTOR do m łócenia (ben­
zyną, na ftą) 20 H . P., s ta r­
szy, m asywny, spyzedam. 
O fe rty  C zy te ln ik  Cieszyn, 
pod „M o to r" . 2073g

Z A M IE N IĘ  2 poko je  kuch ­
nię z łazienką w  B y tom iu  
za równorzędne w  Sosnow­
cu. O fe rty  C zy te ln ik  Sos­
nowiec pod „21“ . 2050g

| ■ « « I I  ■  ■ ■ l i l i i

POSZUKUJĘ p o ko ju  um e­
blowanego iv  B y tom iu . Of. 
D z ienn ik  Zachodni B ytom , 
pod „333“ . 2028g

POSZUKUJĘ p o ko ju  um e­
blowanego lu b  n ieum eb lo- 
wanego, cen trum  B ytom ia . 
W lad. te le f. 350-74 K a to w i­
ce. 2045g

POSZUKUJĘ p o ko ju  um e­
blowanego w  K atow icach, 
zaraz, dla m łode j panny. 
O fe rty  C zy te ln ik  K atow ice  
pod „2519“ . 2041g

c Ukafo bamüawa
L O K A L  fa b ryczn y  pa rte ­
ro w y  pow. 150 m tr.s  w  K a ­
tow icach na tychm iast po­
szukiw any. O fe rty  „C zy ­
te ln ik "  K  a t o w  1 c e pod 
„2498“ . 1977g

KORESPONDENCYJNE
k u rsy  księgowości, in fo r ­
m acje : L u b lin  sk r. poczt, 
n r  105. 4328d

I l  g # i* f
K A P E LU S Z w e lu row y  kol.
o liw k o w y  zostawiono w 
G łuchołazach w  restaura­
c j i  na kąp ie lisku  p rzy  obie 
dzie. Łaskawego znalazcę 
proszę o zw ro t za wyna­
grodzeniem . B y tom , Po­
znańska 25a, te l. 2073. Tyc 
Tadeusz. 2O05g

SKR AD ZIO NO  w  K lu b ie  
Chem ików, G liw ice, to reb ­
kę. Uprasza się o zw ro t 
dokum entów  i  fo to g ra fii 
na adres: Łódź, P io trko w ­
ska 114, m. 10. Jednocześ­
n ie  uniew ażniam  wszelkie 
dokum en ty  ną nazwisko 
Teresa Rajszewicz. 2Ó62g

W  B IE LS K U  26. lipca  za­
gubiono teczkę z dokum er 
tam l budow y d rog i w- Sa­
n a to rium  Z. U . S. w  B y ­
s tre j. Znalazca odda doku­
m e n ty  za w ysok. w ynag ro ­
dzeniem pod adresem, ja k  
na dokum entach. 2023g

ZG UBIO N O  dnia 29 6. k o l­
czyk na l ip i i  Bogucice — 
Podlesie. Z w ro t za w yna­
grodzeniem Katow ice, s ta ­
wowa 9, Flsch. 2622g

Z A G IN Ą Ł  piesek jasno- 
brązowy, w łós d ług i, dnia 
26 lipca  1947. Łaskawego 
znalazę proszę o zw ro t za 
W ynagrodzeniem. Katow ice 
Jagie llońska 17 (Stołówka).

2!)54g

POSZUKUJĘ K oby lińską  
M arię  z W ołkow yska. W ia­
domość Jadwiga Kaczma­
rek, K a tow ice  Zam kowa 87 
m. 2. 2053g

POSZUKUJE się M aturę
Jana, u r. 14 12 1899 r .  w  B y 
tom iu , k tó ry  w  r. 1944 prze 
b yw a ł w  R osji i  dotychcz. 
nie pow róc ił. W razie daisz. 
b raku  w iadom ości zosta­
nie uważany za zmarłego 
M atura, E lżbieta, B ytom , 
Gen. Zawadzkiego 49. 2030)

B A K A T C Z U K  S tan is ław  o- 
s tą tn io  zam ieszkały w  Sta­
n is ław ow ie, lo tn ik , jest po- 
szukiw ahy przez żonę He­
lenę, zamieszlc. Jelenia Gó­
ra, R ynek 28. 4344d

POSZUKUJĘ żony Jadw ig i 
SAKO W IC Z osta tn io zamie 
szkałej w  k o lo n ii Huta, 
pow. L ida . W iadom ości k le  
rować M acie j Sakowicz, 
Babice 130 pow. Jelenia 
Góra. 4345d

r8iitvażii§flis
U N IE W A ŻN IA M  zgubione 
zaświadczenie tymczasowe 
Józef Gaiisz, Czyszkowice,' 
poW. R ybn ik . 1944g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
zaświadczenie tymczasowe. 
Patas Łuc ja , R ad lin  I I .

1945g

U N IE W A Ż N IA M  skradz io ­
ne tymczasowe zaświadcze­
nie. F ilusz Rozalia, R yb n ik  
I I ,  u l. Pod W ałem 28. 1948g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
ka rtę  row erow ą N r  14615. 
Kucza K a ro l, R ad lin  I .

1951g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
k s i ą ż k ę  zakupów  N r 
5/101/205 P. M . T. na nazw i­
sko S toński K az im ie rz , B y ­
tom , D w orcow a 22. 2012g

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną
leg itym ac ję  ko le jow a na 
nazwisko Janta W ilhelm . 
Ozimek, pow, Opole. 2019f

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne dokum enty. Włodarz, 
Ryszard, Św iętochłow ice,' 
u l. N o m ia rk i U . 1955g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
zaświadczenie obyw a te l­
stwa polskiego na nazw i­
sko Kosok Ju lia , B ytom  
P i. G ru nw a ldzk i 6. 2008g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ną w raz z po rtfe le m  leg i­
tym a c ję  N r 948, w ydan i 
przez D y rekc ję  P. M . T. 
na nazwisko L ich tenste fn  
L u d w ik , B ytom , K . M ia rk i 
n r  68. 20040

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
w szelkie dokum enty  ńa na­
zw isko K o w o lik  Ju lia , B y ­
tom , P iekarska 32. 20Q3g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
zaświadczenie obyw atel- 
stwa polskiego oraz zamel­
dowanie, Cygan K onstanty, 
B ytom , K orfan tego  3. 200lg

U N IE W A Ż N IA M Y  zgubione 
w szystkie dokum en ty  oso­
biste na nazwisko W ójcie- 
chow ski S tanisław , Cho­
rzów, u l. L igo ta  Górnicza 
n r  46. 1992g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
n y  dowód ko le jo w y  na na­
zw isko B e rd yn  A leksandra 
Łazy. I990g

U N IE W A Ż N IA M  wszelkie 
zgubione dokum en ty  na 
nazwisko Zo fia  Szulc, zam. 
Katow ice, u l. Słowackiego 
n r  31, m . 6. 1983g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ną leg itym ac ję  służbową 
368/46 w ystaw ioną przez 
Urząd L ik w id a c y jn y  K a to ­
w ice na nazwisko Puchała 
Irena, B y tom , Daszyńskie­
go 5. I976g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ną leg itym ac ję  służbową 
N r 127/46 w ystaw ioną przez 
B iu ro  K o n tro li p rzy  Pre 
zyd ium  K . R. N. i  kartę  
R K . u . oraz zaświadcze­
nie zam eldowania na na­
zw isko F e ilk is  K a ro l. 4286d

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne w szystkie dokum enty 
na nazwisko S k ib ińsk i S ta­
n is ław , Tarnow skie  G óry.

4290d

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
dek la rac ję  w ierności na na 
zw isko N ow ak Agnieszka, 
Tarn. G óry. 429ld

P. C. H.
O D D Z IA Ł  w  K A T O W IC A C H , C L . Z A B R S K A  10

o g ł a s z a

przetarg
nieograniczony
na w ykonan ie  robót b lacharskich i  dekarskich 

w  magazynach przy u l. S łowackiego n r  16, Cho­
rzow skie j n r  52 i  O po lskie j n r  10.

O fe rty  należy składać do dn ia 11. sierpnia 
1947 r. do godz. 10. —  O tw arc ie  o fe rt nastąp1/ 
o godz. 11. B liższych in fo rm a c ji udzie la b iu ro  
P. C. H. Katow ice, u l. Zabrska n r  10, pokój n r  3, 
gdzie też mogą oferenci otrzym ać za zwrotem  
kosztów podk ładk i ofertowe. O fe rty  należy prze. 
syłać pod w yżej w ym ienionym  adresem w  zala­
kowanych kopertach .w raz z załącznikam i a to:
1) uw ie rzyte ln iony odpis k a r ty  re jes tracy jne j,
2) k w it  na wpłacone w adium  w  wysokości 1 proc. 
Oferowanej sumy. P. C. H. zastrzega sobie p ra ­
wo w yb  iru  o fe rty  niezależnie od zaoferowanej 
ceny, ja k  rów nież unieważnienie przetargu bez 
podania przyczyn odszkodowań z tego ty tu łu .

3270

I. a kredą malarską wagonowo 
I. a w ęgie l iiaicoiy wagonowo 
I. a k i t  s z k la r s k i  d r o b n i c ą

p o l e c a 3181

Marian Rzekiecki
B y d g o s z c z ,  Em. Plater 17

U N IE W A ŻN IA M  zgubione
w szelkie dokum enty. Ja­
g ie łło  H en ryk , Zagórze Ślą­
skie, D rzym a ły  31. 4297d

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
książ. wojskow ą n r  011288 
wydaną dn ia 16. 3. 1946 r. 
RKU. Chełm na nazwisko 
Zagórski W ładysław , G łu ­
chołazy, T raugutta  4. 43Q0d

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
ka rtę  re jes tr, wydaną przez 
RKU. N ow y Sącz n r 6902 na 
nazwisko K w it  Jan, u r. 6 
4. 1913 w  K iczn i pow. No­
w y  Sącz. 43001d

U N IE W A Ż N IA M  zgubione
zaświadczenie obyw a te l­
stwa polskiego wydane T i- 
ryn g o w i Ryszardow i. Rogi, 
pow. Koźle. 4338d

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne zaświadczenie obyw a­
te lstw a polskiego i  dowody 
re n ty  z Z. U. S. w  Cho­
rzow ie  wydane B ie rkn e ro - 
w i Em anuelow i, O rłow icz 
pow. Koźle. 4339:1

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
leg itym ac ję  ko le jow ą  na 
nazwisko Porc Jadwiga za­
m ieszkała w  K luczborku .

¿340d

U N IE W A ŻN IA M  ¿gubione
zaświadczenie re je s tra cy j­
ne w yst. przez R K U  w  
K łodzku  na nazwisko N ie ­
dziela M ieczysław. K a je - 
nów, poczta Nowa Ruda.

4304d

U N IE W A ŻN IA M  zgubione 
dowody osobiste, dekret 
posiadania domu, dowody 
rosy jsk ie , zaświadczenia, 
weksle płacone i  różne pa­
p ie ry  wartościow e. Roman 
Granek, Sosnowiec, Deker- 
ta 12, m. 31. Znalazca pro­
szony o zw ro t za w ynagro 
dzeniem. 2051g

U N IE W A ŻN IA M  zgubioną 
książeczkę w ojskow ą, w y ­
daną przez R. K . U. Sos­
nowiec. Niezgoda Edward, 
Sosnowiec. 2049g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne dokum enty, ka rtę  re je ­
s tracy jną  na zakład s to la r­
ski, palcówkę, ka rtę  m o­
torow erow ą. Suwała F ra n ­
ciszek, Będzin, Reja 30.

2037*

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
obyw ate ls tw o po lskie i in ­
ne dokum en ty  na nazw i­
sko Schem kowska Leopol- 
dyna, P n iów , pow. G liw i­
ce. 2033(7

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
ka rtę  rozpoznawczą, św ia­
dectwo szkolne S zkoły Prze 
m yślow e j m e trykę  urodze­
nia na nazwisko Rombek 
M aria . 4293d

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne m i dokum en ty : kartę  
re pa tr ia cy jną  w y  cl. prze2 
P. U. R. (Dziedzice), kartę  
odzieżową, k a r tk i żyw no­
ściowe na nazwisko D o liń ­
ska Luba, urodź. 26. 2. 
1923 r., zamieszkała W ał- 
b rzych -B ia ły  K am ień u l 
T raugu tta  n r  158. 4295d

(.'NIE W’ A Ż N I A M  zgubioną 
ka rtę  ew akuacyjną na na­
zw isko C hryn iew iez S tan i­
sław, zam. Jelen ia Góra, 
K om isa ria t I .  4296d

U N IE W A ŻN IA M  zgubioną 
ka rtę  re jes tracy jną , w yda­
ną przez R KU. K luczborek 
i  dowód osobisty w ydany 
przez Urząd G m iny  Smar- 
dy, ka rtę  re je s tracy jn ą  ro ­
werową n r 191 na nazw i­
sko M idu ra  Jan. 4303d

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
pap ie ry  osobiste na nazw i­
sko Beresz Czesława, B y ­
tom , Spółdzie lnia, M o n iu ­
szki 9, mieszczące się w 
to rb ie  dam skie j oraz' pa­
p ie ry  urzędowe. Znalazcę 
proszę o zwrot; za Wyso­
k iem  w ynagrodzeniem .

2031g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
w szystkie dokum enty  na 
nazwisko B lechel Jerzy. 
Ta rn . G óry (Sowice). 43433

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
św iadectwo czeladnicze, za­
św iadczenie R K U  i inne  do 
kum enty  wydane na nazwi 
sko D anie lew ski F ranc i­
szek. ł346d

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ną ka rtę  re pa tr ia cy jną , od­
c inek zam eldowania .leg it. 
Zrzeszenia H ote la rzy  i Re­
staurato rów , leg it. W. U. J 
P. v/ K rako w ie  na nazw i­
sko Ostrowska Irena, zam 
Jelenia Góra. 4347d

U N IE W A Ż N IA M  z gubiom- 
dokum enty na nazwisko 
Sciora Józef, zam. M ysło ­
w ice. 2066g

U N IE W A ŻN IA M  skradzio- 
ne 8. 7. w  K ra ko w ie  doku­
m enty osobiste inw a lidzk ie  
Józef Baci. Będzin, Jana 5 

2067g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne w szystkie dokum enty 
francusk ie  i  po lskie . Jusz­
czak W alenty, Nowa Ruda, 
Podjazdowa 8, m. 3. :2068g

u n i e w a ż n i a m  skradzio­
ne dokum enty  na nazw i­
sko Jankow jak Tadeusz, 
Kom arze, pdw. Jarocin .

2058g

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony  
dowód osobisty. Sadowski 
Zuzanna, Kalęb ice 15. 2069g

U N IE W A Ż N IA M  ¿gubione 
zaświadczenie obywatelstw a
polskiego. Szulc M aria B y ­
tom, M uszalika 41. 2029g

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony 
odcinek zameldowania na 
nazwisko Terasiński A nto­
n i, zam. B ytom , u l. W itcza­
ka 67. ?,027f

U N IE W A Ż N IA M  skiadzio - 
w szelkie dokum enty osobi­
ste w  pociągu na l in i i  W ar 
sżawa — K atow ice  na na­
zw isko M acie j Lesiecki.

2024g

U N IE W A ŻN IA M  sKićiłizio- 
ne dokum enty: książeczka 
wojskow a R K U  wydana w 
Tarnow skich Górach do­
wód osobisty, zaświadcze­
nie tożsamości kon ia  wyda­
ne w  Kobie lach, karta  
skryp tow a wydana w  Gród 
kow ie. D obrow o lsk i J.ze- 
sław, W ojsław ów , x>wiat 
G rodków . 4341 d

U N IE W A ŻN IA M  zgubiona 
leg itym ac ję  służbową N r 60 
wydana przez Izbę S kar­
bową W rocław  na nazw i­
sko G runw ald  Magdalena, 
W ałbrzych, Kasprow icza 13.

4337d

U N IE W A Ż N IA M  zgubiona 
leg it. służbową Starostwa 
pow. Cieszyn na nazwisko 
A n to n i K onko lsk t k o n tr. st. 
R ejestrator, Cieszyn. ul. 
B ie lska 7. 207Ig

U N IE W A Ż N IA M  zgubiona 
leg it. ko le jow ą. Znalazcę 
proszę o zw ro t. Groman 
B ron is ław a, Zebrzydow ice, 
Dworzec. 2072g

P O D ZIĘ K O W A N IE . Wszyst 
k im  k tó rzy  w  zw iązku  ze 
śm ierc ią  trag iczn ie  zm ar­
łego inż. P łonkiew icza o 
kaza li w ie le  życzliw ości 
pom ocy tą drogą składam y 
serdeczne podziękowanie. 
Żona i rodzina. 4348i

Przetarg
na remont kotłów

W ogłoszeniu powyższego 
prze targu  zaszła pom yłko  
w  dacie o tw a rc ia  o fe rt, k tć  
rą p ros tu je  się: zam iast 26 
iipca  na 26 s ie rpn ia  rb . 
D y re kc ja  E le k tro w n i M ie j­
sk ie ! m . W rocław ia . 328f

Cennik
ogłoszeń:

„ « stenIA  TE K  STOWE: do 100 m m  — z ł 80, od 101 —200 mm — zl. 90, powyżej 200 thm — zł 110. Nekrologi w tekście (cena ogłoszeń tekstow ych). OGŁOSZENI A  ZA  TE K S TE M : (dzia ł zwyczajny) 
O G ŁO S55 __ 55 od 101-^00 ń itó  — z ł 65, powyżej 200 m m  — z ł 80. Nekrologi za tekstem: (dzia ł zw ycza jny) do 50 mm — z ł 50, od 51—100 m m  -  zł 60, od 101—150 m m  — z ł 80, powyżej 150 m m

--------- ----------— w — ....................... .. ......... . “ “ ■**•* ” ”  -  - - poszukiw anie p ra cy  za słowo -  z ł 10, handlowe za s ło w o  -  zł 25. (P ierwsze słow o tłu s ty
in ia  ogłoszeń: Do ogłoszeń drukow anych w  niedziele i  św ięta pobiera się dodatek w w y- 

r iZ Z te t  3no /. Za zastrzezemc ? ?  "P T » ’ w sroa d robnych  w  w yś o k n M  do 50 m m  1 srp. +  5 0 » \ r-onad 50 m m  i dwv " •  >we +  Za og^szenia  tabe la rycz­
ne °b llan se  i  ogłoszenia doJcza slĘ dodatek w  w ysokości 100%, Wszelkie na leżności za g ło s z e n ia  należy w płacać na k -to  PKO Katow ice N r 1830 wzgl. przekazem  poczt. (P rzy w u ia -
tach pros im y podawać cet w p i* ,y ,.
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Jesienny plan akcji siewnej
W a r s z a w a  (SAP). P lan je ­

siennej a k c ji s iew nej p rzew idu je  
oddanie pod upraw ę i  zasiewy o- 
zircowe 1.200.000 hek ta rów  w  go­
spodarstwach in dyw idu a ln ych  na 
Z iem iach Odzyskanych.

D la  rea liza c ji tego p lanu Rząd 
dostarczy 32 tys. ton żyta, 8 tys. 
ton  pszenicy i  400 ton rzepaku 
ozimowego.

Ponadto uruchom i średnioter­
m inow e k re d y ty  bankowe w  w y ­
sokości 835 m ilion ów  z ło tych oraz 
20 m ilio n ó w  z ło tych k redytów  
kró tko te rm ino w ych  na zakup zia r 
na, wydawanego osadnikom  na 
s k ry p ty  dłużne, spłacane w  na­
turze do 30. y i .  49 roku.

Niezależnie od tych k redy tów  
zostaną uruchom ione k ró tko te rm i 
nowe k re d y ty  bankowe w  w yso­
kości 200 m ilio n ó w  z ło tych, sp ła­
cane do 31. X ■ 48 r  > a przezna­
czone na pomoc kredytow ą w  go­
tówce dla osadników, k tó rzy  nie 
o trzym a li pomocy siew nej w  na­
turze oraz na kredytow anie  orek

trak to ro w ych . Specja lna dotacja 
225 m ilio n ó w  z ł p o k ry je  koszta 
o rk i odłogów , przewóz zboża i  u - 
trzym anie  aparatu G łów nego Pel 
nom oenika Siewu,

1.000 tra k to ró w , użytkow anych 
przez Zarząd Państwow ych N ie­
ruchom ości Z iem skich, zostało 
przeznaczonych do up ra w y  g ru n ­
tów  w  gospodarstwach osadni­
czych.

Jeśli chodzi o akcję siewną na 
Z iem iach Dawnych, to  Zarząd 
P aństwow ych Nieruchom ości 
Z iem skich m a obsiać co n a jm n ie j 
65 tys. ha odłogów. Koszty p o k ry ­
je  P lan  Inw estycy jny , Fundusz 
Z iem i i  k ró tko te rm ino w e  k re d y ­
ty  bankowe. W , razie m ożliwości 
rozszerzenia akc ji, M in is te rs tw o  
R o ln ic tw a  i  Reform  Rolnych w  
porozum ieniu z Prezesem C. U. P. 
podejm ie w y d a tk i dodatkowe.

Na ponioc siewną dla  ro ln ik ó w  
na Z iem iach Dawnych, zwłaszcza 
zaś na terenach przyczó łkowych 
względnie do tkn ię tych  powodzią.

Rząd przeznaczył k re d y ty  w  w y ­
sokości 300 m ilion ów  z ło tych .

A k c ja  siewna jesienna będzie 
zasadniczo skoncentrowana w  
w ojew ództw ach szczecińskim i  
olsztyńskim .

Opolszczyzna i  oko ło  20 pow ia ­
tów  do lno-śląskich zostało w y ­
kluczone z a k c ji pomocy w  na­

turze ze względu na zadow ala ją­
cy stan zagospodarowania tych 
terenów.

Należy zaznaczyć, że k re d y ty , 
udzielone gospodarstwom na za­
płacenie tra k to ro m  za zaoranie, 
m ają  szczególne znaczenie na Ż u­
ławach, gdzie s iła końska nie 
m ogłaby zaorać n iedawno odwo­
dnionego ugoru.

K a r t k i  u p r o M J i M a c ą j j n c

dla przesiedlonych rolników
W arszawa. (A P I) A k c ja  zasied­

lan ia  Z iem  O dzyskanych zbliża 
się k u  koń cow i. Na m iejsce w y ­
siedlanych resztek N iem ców, k ie  
rowane są obecnie liczne rzesze 
ludności ro ln icze j iz w o jew ództw  
rzeszowskiego, krakow sk iego i  lu  
bełskiego. Przesiedleńcy obejm u 
ją  gospodarstwa poniem ieckie. 
T rudna i  odpow iedzialna jest ta

6 godzin z Paryża do Gdańska
Ciekawe szczegóły z MTG

Gdańsk. —  W  zrozum ieniu do_ 
n ios ło ś«  I.  M iędzynarodow ych 
Targów  G dańskich, D yrekc ja  P. 
L . L . „L o t“  znacznie usp raw n ija  
kom u n ikac ję  lotn iczą. Poza no r­
m a lnym i dw iem a param i przelo_ 
tć w  na trasie W arszawa— Gdańsk 
podczas trw a n ia  M TG . od 31 lip  
ca do 11 sie rpn ia (także i  w  n ie ­
dzielę) odbywać się będą doda t. 
kow e prze lo ty : odl. Warszawa 
godz. 13,30. p rzy l. Gdańsk 15,00. 
P o w ró t z Gdańska g. 15,30 p rzy l. 
WarsEawa g. 17.00.

W  tym że czasie P L. L . „L o t“  
u ruchom ia ją  jedną parę prze lo tów

na tras ie  Gdańsk —  Poznań: Odl. 
Gdańsk g. 7,30 p rzy l. Poznań g. 
8,45. z Poznania odl. g. 9,15 p rzy l. 
Gdańsk 10.30.

Poza ty m  przew idziane są re ­
gu larne p rze lo ty  na trasach m ię ­
dzynarodowych Paryż —  Gdańsk 
—  W arszawa. Sztokholm  — 
Gdańsk —  Warszawa. B e r lin  —  
Gdańsk —  Warszawa, i  Praga 
Czeska —  Gdańsk. L in ie  P aryż — 
Gdańsk —  W arszawa j  Sztok­
ho lm  —  Gdańsk —  W arszawa ob­
s ługiw ane są przez nowo nabyte 
we F ra n c ji 4-ro m otorowe L a n . 
guendocy, mające 33 m iejsca p a .

W  całe j Polsce żn iw a są już  w  pełn i. Na zdjęciu grupa osadni­
ków  w o jskow ych zbiera p lony całorocznej pracy

Foto A rch iw u m  „D z ie n n ika  Zachód

sażerskje. O lb rzym y lo tn icze nad 
W ybrzeżem wzbudzają zrozum ia­
łe zainteresowanie.

Imgrez? rozrywkowe 
w okresie MTG

W  czasie trw a n ia  M iędzynaro­
dowych T argów  Gdańskich prze­
w idz ianych  jest szereg im prez 
rozryw kow ych  i a rtys tyczno -ku l. 
tu ra lnych . Dokładne daty posz. 
clzególnych im prez podane będą 
w  spec ja lnym  program ie fes ti­
w a lu  artystycznego, k tó ry  ukaże 
się z końcem  lipca. Na w span ia­
le zapow iadającej się „nocy w e­
ne ck ie j“  w  dn iu  8 s ie rpn ia  br. 
przew idziana jest de filada a r ty ­
stycznie udekoronowanych łodzi 
rek lam ow ych. F irm y  zaintereso­
wane nadzwycteaj interesującą 
reklam ą, zechcą się porozumieć z 
k ie row n ic tw em  fes tiw a lu  a r ty ­
stycznego M TG . Gdańsk-Wrzeszcz 
u l. Jaśkowa D olina 23 d. Tel. 
415,40.

Punkty kwaterunkowe MTG
D yrekc ja  M TG . kom un iku je , że 

p u n k ty  przydzia łow e B iu ra  K w a ­
terunkow ego M TG . znajdować 
się będą na dw orcach w. G dyn i i 
Sopocie.

W  punktach kw a te runkow ych  
goście p rzybyw a jący  na T arg i 
będą m og li zaopatryw ać się w  
bony obiadowe

D O L N O Ś L Ą S K IE  F A B R Y K I D A C H Ó W E K  P. Z . P. 
V f G ozdnicy (daw n. Laskow ice), pow Zegań, gm ina  

i  poczta Iło w a
o g ł a s z a j ą

przetarg nieograniczony
na w ykona n ie :
generalnego rem ontu m aszyny p aro w e j 4-ro w e n ty lo ­
w e j f-m y  G rin itschau - Sachsen 450 PS.

O fe rty  w  zalakow anych, n ie p rze jrzys tych  kop er­
tach z napisem „O fe rta  na rem ont maszyny p a ro w e j“  
na leży składać w  D y re k c ji Zak ładów  do dn ia 15 sier­
pn ia  1947 r. godz. 12-ta, o k tó re j to  godzin ie nastąpi 
ko m isy jn e  o tw a rc ie  o fe rt.

W adium  w  wysokości 1 U9% o fe row ane j sum y na­
leży w p łac ić  do Narodowego B anku Polskiego w  Ża­
rach na kon to  D olnośląskich F a b ryk  D achówek w 
G ozdnicy.

D y re kc ja  zastrzega sobie praw o dowolnego w y ­
bo ru  o fe ren ta bez w zg lęd t na w ysokość o fe row anej 
sum y kosztorysu, praw o un iew ażnien ia  prze ta rgu  bez 
podania przyczyn  oraz w yp łacen ia  ja k ic h  ko lw ie k  
odszkodowań. •

In fo rm a c je  i  ślepe koszto rysy o trzym ać można w  
W ydzia le  Techn icznym  Zakładów . 3266

PA Ń S TW . N IER U C H O M O ŚC I Z IE M S K IE  
BRO W AR „Ż Y W IE C “  w  ŻYW C U

przy jm ie

1 stenotypisty (maszynistkę)
1 maszynistkę
4 rutynowanych księgowych

bilansistów
2 siły biurowe do registratury 
2 młodszych piwowarów
O fe rty  w raz z życ iorysam i oraz odpisami 
św iadectw  należy k ie row ać w prost do D y ­
re k c ji B row a ru  w  Żywcu. — R e flek tu jem y l i  
ty lk o  na s iły  z w ykszta łcen iem  teoretycznym  
i p raktycznym . 3200

A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A A a AA
p a ń s t w o w e  G IM N A Z J U M  M A S LA R S K O - 

SERO W ARSKIE W E W RZEŚNI
p o s z u k u  e

na stanow isko profesorskie

inżyniera chemika 
inżyniera rolnika

W arun k i zależne od um ow y. —  Podania k ie ­
rować do D y re k c ji Państwowego G im nazjum  
M aślarsko .  Serowarskiego we W rześni do 
dn ia 15. sie rpn ia br. (3258)
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PIOSENKI CZYTELNIKA
M uzyka : FR. LE S ZC ZY Ń S K A

I  nagle ż a l . . .  —  tekst: A . N O W IC K I 
M arsz robotniczej Łodzi —  tekst: H. ROSTW O­

R O W S K I
N igdzie nie jest tak  dobrze, ja k  w  n ie b ie . . .  — 

tekst: K . I .  G A ŁC Z Y Ń S K I 
W arszawa —  tekst: H . RO STW O RO W SKI 
Cena egz. 70.—  z ł, :: Sprzedają księgarnie
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praca. R o ln ik  po lsk; zdaje sobie 
sprawę z tego, że m usim y m o­
cną nogą stanąć na tam tych  te ­
renach, aby s ta ły  się one sp ich­
lerzem  dla P o lsk i i un ieza leżniły 
nas od kosztownego i  n ie  zawsze 
pewnego im p o rtu  zagranicznego.

W ładze aprow izaeyjne starają 
się przy jść  z pomocą przesiedlo­
nym  na Z iem ie  Odzyskane ro ln i 
kom . na mocy uch w a fy  K om ite tu  
Ekonomicznego Rady M in is tró w  
w yd a ją  im  specjalne k a r ty  ro l­
nicze. k tó re  upow ażnia ją do otrzy 
mamią po cenach sztywnych: 10 
k g  żyta lu b  kuku rydzy , 2 kg  psze 
o i cy, 2 kg  jęczm ienia i  0,4 kg cu­
k ru  na osobę miesięcznie. P rzy ­
dz ia ły  te p rzys ługu ją  przesied­
lonym  do c h w ili zagospodarowa­
nia przejętego po N iem cach gos­
podarstwa rolnego.

Na gospodarstwach opuszczo­
nych przelz przesiedleńców akcję 
żniwną przeprowadzają z upo­
ważnien ia  w łaśc iw ych w ładz 
spółdzielnie Samopomocy Chłop­
sk ie j, k tó re  za trzym u ją  dla sie­
bie  połowę p lonów , a drugą po­
łow ę oddają do dyspozycji M i­
n is te rs tw a Aprow izacja na cele 
wyżywien&a reglamentowanego' 
ludności.

Filmy, które ukażę się na polskich ekranach

■?.< Sä

Zdjęcie  z kom edii am erykańsk ie j „W ieczna Ew a“ . W  ro l i g łów nej 
tego f i lm u  w ys tąp i Deannie D u rb in .

Obrazowe ujęcie handlu zagranicznego
Staraniem  D y re k c ji M TG . zor_ 

gamizowana zostanie w  W jeży re ­
prezentacyjne j na teren ie M TG. 
w  G dyn i w ystaw a, ilu s tru ją ca  
sposób bardzo przystępny tech_ 
niikę i  drogę polskiego hand lu  za 
granicznego. Na o lb rzym ie j m a . 
pie przedstaw ione będą szlaki

naszego hand lu  zagranicznego, 
to w a ry  będące przedm iotem  eks­
p o rtu  w zgl. im portu . P lastyczne 
ujęcie z ja w isk  ekonom icznych o 
doniosłym  znaczeniu gospodar. 
czym u ła tw i gościom z g łęb i k ra ­
ju  zrozum ieć doniosłość p racy na 
m orzu i  w  portach.

SPORT

i i a  b o i s k a c h  ś w i a t a
O s l o  (obsl. w ł.)  Znana z w y ­

stępów w  Polsce ligow a drużyna 
p iłka rska  Czechosłowacji, V ic to ­
r ia  z P ilzna, ba w i obecnie na tu r ­
nee po k ra jach  skandynawsk. O- 
s ta tn io  rozegrała ona mecz z kom 
b inow anym  zespołem drużyn 
K am ra te rny  i  Ham ar.

Czesi odnieśli p iękny sukces 
zwyciężając Norwegów w  stosun­
k u  3:1 (3:0), Mecz odby ł się w 
obecności 6,900 w idzów .

*
P r a g a  (tel. w ł.). Z okaz ji św ia 

towego fes tiva lu  m łodzieży w  
Pradze rozegrany został mecz p ił 
ka rsk i pom iędzy ligow ą drużyną 
Bohemians z P rag i a doskonałym  
zespołem jugos łow iańsk im  Czer. 
wona Gwiazda z Belgradu. Mecz 
zakończył się w yn ik ie m  rem iso­
w ym  2:2 (1:1). Na meczu obec­
nych by}o 40.000 w idzów .

Jugosłow ian ie od 13 m in . d ru ­
g ie j po łow y meczu p ro w a dz ili 
pewnie i zdawało się, że mecz 
rozstrzygną na swą korzyść. P ię­
kny  z ryw  gospodarzy w  osta tn ie j 
m inucie  g ry  p rzyn iós ł im  w y ró w ­
nującą bram kę ze s trza łu  Peska.

#
M o s k w a  (obsł. w ł.). W  ubie­

g łych dniach b a w ili w  M oskw ie 
przedstaw icie le p iłka rs tw a  państw  
skandynawskich w  osobach Szwe 
da H a llg rem a przestaw icie la 
szwedzkie j fede rac ji p iłk a rs k ie j 
oraz Duńczyka Frederiksena k tó ­
ry  jest zastępcą prezesa F IF A ,

Celem w iz y ty  Skandynawów 
b y ło  złożenie o fic ja lnego zapro­
szenia d la  p iłk a rs k ie j reprezen­
ta c ji ZSRR na w ystępy w  Szwe­
c ji.

Przypuszcza się, że o fe rta  zo­
stanie p rzy ję ta  i  dojdzie do o f i­

cja lnego spotkania Szwecja — 
ZSRR k tó re  odbyć się ma w  
Sztokholm ie.

Porażka Ferencvaros 
w Meksyku

M eksyk (obsł. w ł.). Znana d ru ­
żyna p iłka rska  Węgier, k ilk a k ro t­
ny zdobywca pucharu środkow o­
europejskiego, Ferencvaros z B u ­
dapesztu, odbywa obecnie tournee 
po k ra jach  A m e ry k i Południow ej.

P ierw szy swój mecz Ferenc­
varos rozegra ł w  mieście M eksy­
ku, gdzie doznał porażki 2:3 w  
spotkaniu z drużyną Vera Cruz.

Mecz odbył się w  obecności

40 tysięcy w idzów . W ęgrzy g ra li 
początkowo zupełnie dobrzgiVje -  
dnak na skutek trop ika lnego upa­
łu  opad li na siłach i  w  końcowej 
fazie meczu po zw o lili sobie ode­
brać zwycięstwo.

SK Zabovresky 
zwycięża w  Brzegu

B r z e g .  Goszcząca na D o lnym  
Śląsku drużyna p iłka rska  B rna  
—  SK Zabovresky w  pierw szym  
meczu na teren ie P o lsk i pokona­
ła  reprezentację Brzegu 4:1 (0:1).

D rużyn ie  czeskiej publiczność 
m iejscowa zgotowała żyw io łow ą 
owację.

AZS Warszawa mistrzem Polski
u  s i a i k ó u j c e

W arszawa. —  D w udn iow e za­
w ody w  p iłce  s ia tkow e j o m i­
strzostwo P o lsk i A Z S -ów  z u - 
działem  drużyn  z G liw ic . Cieszy­
na. K rakow a . Łodzi, W roc ław ia  
i W arszawy, p rzyn ios ły  zw ycię­
stwo akadem ikom  warszawskim , 
k tó rz y  uzyska li 5 zw ycięstw  (ani 
jednej porażki), prlzed AZS (Wro 
cław) — 4 zwycięstwa oraz Ło­
dzią i G liw icam i — po 3 zw y­
cięstwa. Rewelacją m istrzostw  
b y ł zespół g liw ic k i,  wykazujący 
jeszcze b rak ru ty n y  i pewną ne r­
wowość w  grze. lecz zapowiada­
jący się doskonale w  przyszłości. 
A kadem icy warszawscy zade­
m onstrow a li na jlepszy poziom  i 
w szystkie  swe spotkania w yg ra li 
pewnie w  jednakow ym  stosunku 
2 :0 .

W y n ik i poszczególnych spotkań 
by ły  następujące: G liw ice  — Cie 
szyn 2:0 (15:2. 15:2). Cieszyn — 
K ra k ó w  1:2 (12:15, 16:14. 12:15), 
Warszawa — Cieszyn 2:0 (15:1.
15:4), G liw ice  —  K ra k ó w  2:1 
(15:6. 7:15 15:7), Łódź^—  G liw ice  
2:1 (11:15. 15:6. 15:13)" G liw ice  — 
W roc ław  2:0 (16:14. 15:6). Łódź 
— K ra k ó w  2:1 (15:7, 11:15. 15:13), 
W rocław  —  K ra k ó w  2:0 (15:8,
15:7) K ra k ó w  —  W arszawa 0:2 
(10:15. 14:16,), W roc ław  —  Łódź 
2:0 (15:8. 15:8), W arszawa —  Łódź 
2:0 (15:11, 15:5). W arszawa —
W rocław  2:0 (15:$ 15:9), W ro­
cław  — Cieszyn 2:0 (15:7. 15:4).
W arszawa —  G liw ice  2:0 (15:7,
15:3), Łódź —  Cieszyn 2:0 (15:8, 
15:3).

■1
W  A  IM I  L  I  IM Ę
koper w ło sk i, pap ry ­
kę, m ajeranek, k m i­
nek, p ła tk i owsiane, 
k a k a o ,  ziele ang., 
pieprz, kwasek c y try ­
now y oraz
H E R B A T Ę
kup u je  s t a ł e  f-m a  
„T R Z Y  K O R O N Y “  
K a tow ice , Opolska 6
Tel. 311-85 3272

200 PLACÓWEK BANKU 
GOSPODARSTWA SPÓŁDZIELCZEGO

s t a n o w i  m m m m z Q W ł\m  i s p r a *
i /N IE  D Z IA Ł A J Ą C Y  A P A R A T  P IE N IE -  

N O  K R E D Y T O W Y .
K O N T O  C Z E K O W E  W  P L A C Ó W C E  BGS 
DAJE M O t N O Ś t  K A Ż D E M U  PEŁN EG O  I D O ­
G ODNEG O  U D Z IA Ł U  W  O B R O C IE  B E Z G 0* 

* »  T O W K O W Y M .
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